
> I _ _r„&pkazji Dnia Nauczyciela Zarząd Główny ZNP i Redakcja „Głosu Nauczycielskie­
go” przesyłają Koleżankom i Kolegom serdeczne pozdrowienia i najlepsze życzenia

PROLETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRA
JÓW, ŁĄCZCIE SIE!

CENTRALNY 
ORGAN ZNP

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

ROK XLVII. nr 46 (1397) Warszawa, 17 listopada 1963 r. Cena 70 gr

Drodzy Przyjaciele!
W Dniu Święta nauczycieli i wychowawców, kierowników szkól I dyrekto­

rów, pracowników władz oświatowych, Święta wszystkich pedagogów pol­
skich - przesyłamy Wam w imieniu miliona zuchów, harcerek i harcerzy 
oraz instruktorów ZHP najserdeczniejsze życzenia, aby Wasz codzienny trud 
przynosił radość i satysfakcję z osiąganych wyników, aby zawsze otaczał 
Was za tę ciężką i odpowiedzialną pracę szacunek i uznanie rodziców 
oraz całego społeczeństwa.

Dzień Nauczyciela to także i nasze harcerskie święto.
Czujemy się mocno związani ze szkołą, nie tylko dlatego, że zuchy I har­

cerze na jej terenie działają. Jesteśmy członkami jednego frontu wychowaw­
ców. Wspólne są nasze cele i wspólna troska o wychowanie człowieka so­
cjalizmu, świadomego więzi ideowej i braterstwa z ludźmi całego naszego 
obozu i postępowych sił świata. Chcemy wychować pokolenie aktywne, żar­
liwe w swej pasji tworzenia nowego, uzbrojone w wiedzę i umiejętność 
społecznego działania.

NAUCZYCIELOM W tym roku wchodzi w życie reforma szkolna, odbyło się XIII Plenum 
KC PZPR. Właśnie postulat umacniania pracy ideowej nadaje żywszych ru­
mieńców naszemu wspólnemu działaniu wychowawczemu. W nim skupiają 
się te wartości, które wpojone dziś dzieciom i młodzieży, jutro — będą li­
czyć się w życiu naszego socjalistycznego państwa.

-W DNIU ICH ŚWIĘTA
IMPREZY przygotowywane w ca­

łym kraju z okazji Dnia Nauczy­
ciela zapowiadają się bardzo cie­
kawie.Warte podkreślenia jest to, że z 
każdym rokiem w coraz większym 

stopniu przygotowanie uroczystości przej­
muje społeczeństwo. I tak np. w Koszali­
nie, Olsztynie, Wrocławiu Dzień Nauczy­
ciela organizowany jest pod protektora­
tem komitetów Frontu Jedności Narodu.

uczestniczyć w różnych Imprezach, w 
Opolu odbędzie się spotkanie Prezydium 
WKN z emerytami, podobne spotkania 
odbędą się również w powiatach. W Ol- 
sztyńskiem organizatorzy planują skła­
danie życzeń w domach i odwiedzanie 
chorych w szpitalach,- sanatoriach. Okręg 
województwa warszawskiego organizuje 
dla 50 emerytów wczasy w Spalę.

W czasie akademii i spotkań wręczane 
będą nauczycielom nagrody pienięż-

lu zadeklarował około 300 tysięcy zło­
tych na pełne zagospodarowanie ośrod­
ka wczasowego Zarządu Okręgu ZNP w 
Turowie.

W województwie zielonogórskim z ini­
cjatywy Komisji Oświaty i ZNP postano­
wiono w okresie przed Dniem Nauczy­
ciela zająć się intensywniej usunięciem 
niedociągnięć w zakresie spraw miesz­
kaniowych, zaopatrzenia w artykuły 
pierwszej potrzeby, opał.

W Lublinie przewodniczącym Komitetu 
Honorowego został I sekretarz KW PZPR 
— Wł. Kozdra. W wielu okręgach zorga­
nizowane będą wojewódzkie akademie z 
bogatą częścią artystyczną.

Komitety obchodów rozpoczęły pracę 
już kilka tygodni temu. W wielu woje­
wództwach za pośrednictwem radia i 
prasy omawia się sprawy związane ze 
szkołą i wychowaniem, przedstawia się 
sylwetki zasłużonych nauczycieli, ukazu­
je się społeczeństwu ich trudną pracę (m. 
in. w stolicy, w województwie warszaw­
skim, koszalińskim, wrocławskim, opol­
skim itd.).

Inną formą nawiązywania ściślejszych 
kontaktów szkoły ze społeczeństwem bę­
dą organizowane — niezależnie od aka­
demii — spotkania z niewielkimi grupa­
mi nauczycieli. Na przykład w Rzeszow- 
skiem, kieleckiem i Zielonogórskiem 
spotkania takie odbędą się w wielu re­
jonach i ogniskach, a w Opolskiem, 
Wrocławskiem czy Szczecińskiem nau­
czyciele pracujący w ZMS, ZMW, ZHP., 
GŚ, TRZZ itp. wezmą udział w spotka­
niach z przedstawicielami tych organiza­
cji. W Poznańskiem imprezy te będą po­
łączone z wycieczką, rozmową z literatem, 
sztuka teatralną.

Nauczyciele i działacze oświatowi m. 
Warszawy spotkają się z sekretariatem 
KW PZPR oraz z prezydium St. RN. Do 
interesujących form — należeć będzie 
spotkanie profesorów wyższych uczelni 
z nauczycielami stolicy.

W ogóle w tym roku istnieje jak naj­
bardziej słuszna tendencja „decentralizo­
wania” obchodów. W Koszalińskiem — 
właśnie z myślą o wzmocnieniu więzi ze 
środowiskiem — organizowane będą, 
obok powiatowych, akademie w miastecz­
kach i w większych zakładach pracy. 
Projektowane są zabawy taneczne, na 
których przygrywać będzie orkiestra woj­
skowa. Zakłady pracy zapewniły środki 
lokomocji.

O tym, że Dzień Nauczyciela jest x 
każdym rokiem coraz bardziej popularny, 
że z każdym rokiem staje się w większym 
stopniu świętem ogólnospołecznym — 
świadczy choćby charakterystyczny przy­
kład z Kalisza Pomorskiego, gdzie całe 
miasto będzie w tym dniu specjalnie ude­
korowane. W Białogardzie przygotowania 
przebiegają pod hasłem: „Dla każdego 
nauczyciela kwiatek”.

W wielu powiatach akademie uświet­
nione zostaną dodatkowymi momentami. 
Na przykład w Krośnie i .w Szczytnie 
otwarte zostaną domy nauczyciela, w 
Kościerzynie Zarząd Oddziału otrzyma 
nowy lokal z pomieszczeniem na świetlicę. 
Ponadto w Kościerzynie odbędzie się uro­
czystość nadania Tysiąclatce imienia 
„Pomordowanych Nauczycieli Ziemi Koś- 
cierzyńskiej”.

Znane z dużej inwencji na polu twór­
czości regionalnej środowisko nauczyciel­
skie okręgu szczecińskiego organizuje 
ciekawa wystawę prac plastycznych, lite­
rackich i popularnonaukowych. Wystawę 
będzie można zwiedzić w Pałacu Książąt 
Pomorskich, od 19 do 21 listopada.

Ekspozycja o innym charakterze, przy­
gotowywana jest w Opolu. Będzie ona 
ilustrować udział nauczycieli tego okrę­
gu w pracy organizacji społeczno-poli­
tycznych. Przy tym warto podkreślić, iż 
jedynie scenariusz wystawy opracowany 
jest przez SN w Opolu, natomiast mate­
riału rzeczowego dostarczą zainteresowa­
ne organizacje.

I jeszcze jeden charakterystyczny mo­
ment. Serdeczna pamięć organizatorów 
święta o naszych najstarszych kolegach: 
i tych, którzy jeszcze pracują, i tych na 
emeryturze. Nie chodzi tu tylko o to, że 
koledzy-emeryci otrzymają nagrody rze­
czowe i pieniężne (w Szczecinie przezna­
czono na ten cel 70 tysięcy złotych, we 
Wrocławiu — 150 tysięcy złotych, ,w Rze­
szowie — 81 tysięcy złotych, w wojewódz­
twie warszawskim — 30 tysięcy złotych: 
w Olsztynie — z funduszów ZO ZNP — 
9 tysięcy złotych, w Opolu sam tylko Za­
rząd Okręgu około 10 tysięcy złotych).

Pamięć i uznanie wyraża się i w inny 
sposób. Na przykład w Łodzi odbędą się 
specjalne spotkania z nauczycielami ma­
jącymi poza sobą 40 i 50 lat pracy zawo­
dowej, v: Kieleckiem emeryci będą

ne. Warto podkreślić, iż poza kredytami 
przewidzianymi w budżetach wydziałów 
oświaty, w funduszach nagród niektóre 
powiaty wystarały się o dodatkowe kwo­
ty. Również poszczególne komitety ob­
chodu (Gorzów Wlkp., Żagań) deklarują 
pewne kwoty. Także różne organizacje 
zamierzają nagradzać swoich najbardziej 
zasłużonych działaczy-hauczycieli. Na 
przykład poszczególne T
Kielce, Koszalin, Zielona Góra) przyzna­
ją nagrody dla nauczycieli szkolnictwa 
dla pracujących. Miasto Szczecin fundu­
je 3 nagrody (po 5 tysięcy złotych) dla 
najlepszego nauczyciela, kierownika szko­
ły i przedszkola; Prezydium MRN we 
Wrocławiu 5 nagród po 4 tysiące złotych 
dla zasłużonych nauczycieli, a Prezydium 
WRN — 10 nagród po 3 tysiące złotych.

W województwie warszawskim niektó­
re szkoły otrzymają nagrody rzeczowe w 
postaci radia, telewizora, pomocy szkol­
nych; Zarząd Wojewódzki SFOS w Opo-

nieliczni co

cych na Ziemiach Zachodnich i Północ­
nych — „Gryfem Pomorskim”; odznaką 

'„Zasłużony dla Warmii i Mazur”.
Te wszystkie odznaczenia i nagrody, 

imprezy i wiązanki kwiatów ofiarowy­
wane nauczycielom w Dniu Ich Święta są 
jedynie zewnętrznym, symbolicznym, ale 
jednocześnie wymownym wyrazem uzna­
nia za ich ofiarny trud, za codzienną pra­
cę, najczęściej daleko wybiegającą poza 
mury szkoły. Te dowody uznania cenią

Ponad ąołowa nas - instruktorów harcerskich - to nauczyciele, którzy 
swoją zawodową pracę pedagogiczną łączą ze społeczną działalnością 
wychowawczą w drużynach harcerskich i zuchowych. Składamy im serdeczne 
podziękowanie za tę ofiarną pracę, a opiekunom drużyn, władzom oświa­
towym, kierownikom i dyrektorom szkół, i wszystkim wychowawcom klas dzię­
kujemy za pomoc w stwarzaniu warunków dla pracy i zabawy zuchów 
i harcerzy, za życzliwą, serdeczną atmosferę i zrozumienie.

„Zawsze niech będzie słońce, zawsze niech będzie niebo" śpiewają 
dzieci. Słowa tej piosenki niech będą zarazem życzeniami dla Was, nau­
czycieli, wychowawców.

GŁÓWNA KWATERA HARCERSTWA

Znajdują się również, 
prawda,, szczęśliwcy, którzy z okazji Dnia 
Nauczyciela otrzymają mieszkanie. We­
dług informacji, jakimi dotychczas dyspo­
nujemy ■—. w województwie rzeszowskim 
oddanych zostanie. 49 mieszkań (w- tym 
np. 20 w Jaśle, 6 w Ropczycach); w war­
szawskim — mieszkania dostanie 40'ro­
dzin (w powiatach: Otwock, Przasnysz 

WKŻZ (Opole, Płońsk, Siedlce); w gdańskim (Bukowiec 
Wielki, powiat Kościerzyna) przekazane 
będą do użytku trzy mieszkania; w Go­
rzowie Wlkp. 7 mieszkań; przydział 
mieszkań i remonty przewiduje się na 
Opolszczyźnie oraz we Wrocławskiem. 
Natomiast w Lubelskiem zostanie przy­
spieszony przydział mieszkań (np. w 
Chełmie — 4, w Kraśniku — 3).

W Dniu Nauczyciela wielu kolegów zo­
stanie podczas uroczystości udekorowa­
nych odznaczeniami państwowymi, związ­
kowymi i różnych organizacji społeczno- 
politycznych, sporo nauczycieli pracują-

sobie- wysoko wychowawcy naszej mło­
dzieży. Jednak spośród wszystkich form 
wyrażania serdecznych uczuć wdzięcznoś­
ci społeczeństwa — najbardziej wzrusza­
jące sa te nie ujęte w ramy organizacyj­
ne, spontaniczne, proste, bezpośrednie, ta­
kie, jak w liście, którego fragment na 
zakończenie przytaczamy:

„Koło Ligi Kobiet i Komitet Rodziciel­
ski w Strzelcach Świdnickich składa ser­
deczne oodziękowanie za sumienną pra­
cę nad naszymi dziećmi. Wyniki jej wi­
dzimy w zachowaniu się ich oraz w tym, 
że prawie wszyscy uczniowie klasy VII 
dostają się do dalszych szkół. Nadto 
dziękujemy za troskę o to, żeby , dzieci 

■uczyły się w czystych klasach. My, ko­
biety. wdzięczne jesteśmy za zwalczanie 
wódki i wina w sklepie, sprzedaży wina 
butelkowego w gospodzie, bo obecnie 
wiele z nas nie musi już sypiać na stry­
chach, uciekać z domu przed pijanymi, a 
dzieci mogą się spokojnie uczyć”.
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Fot. Cz. Górski

Plenum Zarządu Głównego

GŁÓWNYM punktem porządku 
dziennego poszerzonego plenum 
(9 bm.) było przyjęcie projektu 
sprawozdania z działalności Za­
rządu Głównego na okres trzy­
letniej kadencji. Poza tym ple­

num wysłuchało sprawozdania z akcji let­
niej w zakresie kursów szkoleniowych, 
wczasów i lecznictwa oraz zatwierdziło 
wnioski o przyznanie złotych odznak 
związkowych z okazji Dnia Nauczyciela.

Przed rozpoczęciem obrad .plenum, które 
przypadłe w dniu pogrzebu kolegi Teofila 
Wojeńskiego — prezes ZG ZNP Józef 
Kwiatek wygłosił przemówienie poświę­
cone zasługom Zmarłego. Członkowie ple­
num Zarządu Głównego uczcili pamięć za­
służonego działacza, b. prezesa Związku, 
kol. Teofila Wojeńskiego, chwilą ciszy.

Nad- projektem sprawozdania z działal­
ności Zarządu Głównego odbyła się dysku­
sja, w której zabierali głos koledzy: Raj-

kiewlcz, Kąkol, Ciborowski, Rataj, Mą- 
drzak, Dudek, Kotliński.

Wiele uwagi poświęcono charakterowi 
zbliżającego się zjazdu, ocenie projektu

hlu charakter uroczystego spotkania, a bar­
dziej roboczy. Zjazd powinien stać się try­
buną nauczycielskich i związkowych po­
stulatów, opinii o istotnych sprawach do­
tyczących oświaty, szkoły i nauczyciela.

Projekt sprawozdania z działalności Za­
rządu Głównego wywołał sporo zastrze­
żeń. Zarzucano, że ma charakter zbyt 
opisowy. Za mało w sprawozdaniu kryty­
cyzmu i samokrytycyzmu, za dużo w nim

Złotą Odznakę
„ZASŁUŻONY DLA WOJEWÓDZTWA WARSZAWSKIEGO”

PRZYZNANO MAZOWIECKIEMU ZNP

Egzekutywa WKW PZPR wysoko 
ocenia wkład pracy nauczycielstwa w 
realizację zadań politycznych, kultural­
no- oświatowych, a także gospodar­
czych w województwie.

Od chwili wyzwolenia Polski Ludo­
wej ogół nauczycieli I ich Związek 
aktywnie uczestniczą we wszystkich 
wydarzeniach społeczno-politycznych 
na terenie województwa. Poczynając od 
akcji zwalczania analfabetyzmu nau­
czycielstwo województwa brało czyn­
ny udział w kampaniach wyborczych 
do Sejmu i rad narodowych, w pra­
cy komitetów Frontu Jedności Narodu,

rad narodowych różnych szczebli, kó­
łek rolniczych, organizacji spółdziel­
czych oraz w działalności organizacji 
młodzieżowych.

W wyniku szerokiego zaangażowania 
się nauczycieli rozwija się I umacnia 
działalność ognisk życia kuturalnego 
na wsi.

W uznaniu zasług nauczycieli I Ich 
zawodowej organizacji wobec woje­
wództwa, Egzekutywa WKW PZPR po­
stanawia odznaczyć Związek Nauczy­
cielstwa Polskieao w województwie 
warszawskim — Złotą Odnaką „Zasłu­
żony dla województwa warszawskiego”.

nien nie tylko objaśniać, rejestrować pew­
ne zjawiska. Związek informuje o nowych 
programach, podręcznikach, o formach 
i metodach pracy, lecz nie wypowiada 
swego zdania, nie wyraża swego stosunku 
do tych spraw ograniczając się do stwier­
dzeń.

W sprawozdaniu pominięto również 
sprawę Kongresu Pedagogicznego. Trzeba 
podać przyczyny — padały głosy w dys­
kusji — dla których kongres nie odbył 
sie. wyjaśnić, czy był, czy też nie był po­
trzebny.

W sprawozdaniu powinny być uwzglę­
dnione w szerszym zakresie zagadnienia 
rozwoju oświaty, zagadnienia reformy 
szkolnej. Związek powinien we wszyst­
kich sprawach dotyczących tych proble­
mów zajmować wyraźne stanowisko.

Zagadnienie budownictwa szkolnego, 
mieszkań dla nauczycieli przy nowo bu­
dowanych szkołach, sprawy finansowe 
związane z reformą szkolną, problem ka- 
dry nauczycielskiej jako realizatora tej 
reformy — oto pewne tylko sprawy, któ­
re — według oceny dyskutantów — nie 
były dość mocno zaakcentowane w spra­
wozdaniu.

Wiele uwagi w dyskusji poświęcono In­
westycjom i wczasom związkowym. Pod­
kreślano z uznaniem tę stronę działalności 
Związku. To są — mówiono — konkretne 
zjawiska, które rejestruje nauczyciel i na 
ich podstawie ocenia rolę Związku.

To samo należy stwierdzić, jeśli chodzi 
o bezpieczeństwo i higienę pracy. Ale i tu 
nie wolno ograniczać się tylko do zesta­
wienia liczb, do suchej statystyki. Związek 
powinien się zająć oceną zjawisk, szuka­
niem przyczyn, skutków i konkretyzowa­
niem wniosków zmierzających do uspraw­
nienia.

Związek ma dużo do zanotowania na 
plus, jeśli chodzi o pracę społeczną nau­
czycieli. Mówi się o tym w sprawozdaniu, 
ale brak wyraźnej koncepcji przyszłej pra­
cy społecznej.

Sprawy emerytów — to sprawy stale 
powtarzające się, sprawy bardzo trudne. 
Zarząd Główny poświęcił im sporo ener-

Przed Zjazdem Delegatów ZNP
sprawozdania, reformie szkolnej, warun­
kom jej realizacji (budownictwo szkolne, 
kadry nauczycielskie, programy i podręcz­
niki), projektowanemu Kongresowi Peda­
gogicznemu, metodom pracy ZG ZNP.

Wysunięto postulat, by VIII Krajowy 
Zjazd Delegatów miał w mniejszym stop-

materiału formalnego, brak pogłębionej 
analizy.

Przedstawiono np. w sprawozdaniu dość 
obszernie działalność pedagogiczną, wiele 
miejsca poświęcono zagadnieniom ideolo­
gicznym, ale wszystko to podano w formie 
objaśniającej. A przecież Związek powi-

gii, opracowany został dość gruntownie 
przez Sekcję Emerytów memoriał, wska­
zujący na środki, jakie należałoby stoso­
wać. Należałoby czynić — mówił przed­
stawiciel Sekcji Emerytów — jakieś śmiel­
sze niż dotychczas próby realizacji po­
stulatów zawartych w memoriale. Jest

przecież wiele spraw dorobnych. lecz ucią­
żliwych, które można by bez jakichś szcze­
gólnych nakładów finansowych załatwić 
i w ten sposób pomóc nauczycielowi-ren­
ciście.

Z innych spraw poruszanych w dyskusji 
nad projektem sprawozdania należy wy­
mienić: dokształcanie nauczycieli, zaga­
dnienia socjalno-bytowe, stosunek władz 
szkolnych do nauczyciela.

W całej swej działalności ZNP powi­
nien dążyć do wytworzenia w naszym 
społeczeństwie opinii: że nauka i szkoła 
— jak cytowano w czasie dyskusji zdanie 
wybitnego uczonego — to nie usługi, to 
inwestycje.

Dyrektor generalny Ministerstwa Oś­
wiaty — Wojciech Pokora — ustosunko­
wał się do dyskusji i szczegółowo odpo­
wiedział na wysunięte przez niektórych 
członków plenum zarzuty dotyczące reali­
zacji reformy szkolnej i związanych z 
nią problemów: ograniczenia nakładów 
inwestycyjnych na budownictwo szkolne 
i trudności kadrowych.

Wyjaśnił również, w jaki sposób kształ­
tują się kontakty, jak się układa współ­
praca Ministerstwa Oświaty z Zarządem 
Głównym.

Przedstawiciel Ministerstwa Oświaty u- 
dzielił wyjaśnienia w sprawie reformy 
szkolnej i odpowiedział na pytania człon­
ka plenum: czy w obecnych warunkach 
reforma szkolna ma pełne szanse reali­
zacji? Stawiający to pytanie uznał odpo­
wiedź przedstawiciela Ministerstwa za 
niewystarczającą.

W dyskusji nad sprawozdaniem z akcji 
letniej — kursów szkoleniowych oraz 
wczasów i lecznictwa zabierali głos ko­
ledzy: Motyliński i Redlich — członko­
wie Głównej Komisji Rewizyjnej — oraz 
Kwiatek i Ozga. Przemówienia ich doty­
czyły wniosków Komisji Rewizyjnej o- 
raz planów inwestycji na przyszłość.

W podsumowaniu obrad kol, prezes wy­
jaśnił,, że sprawozdanie, które było treścią 
dzisiejszego posiedzenia, obejmuje tylko 
część prac przygotowawczych do zjazdu 
Niezależnie od tego zostanie opracowany 
referat programowy, który wygłoszony 
zostanie na zjeździe. Takie były postano­
wienia lipcowego Plenum ZG ZŃP i zgod­
nie z nimi rozwinięte zostały prace. Część 
wniosków i opinii zgłoszonych w czasie 
dyskusji wykorzystana zostanie przy osta­
tecznej, redakcji sprawozdania, inne wy­
kraczające poza problematykę sprawozda­
nia, w pracach komisji przedzjazdowych, 
które rozpoczęłj' już swoje prace, oraz w 
referacie programowym na zjeździe.

W dalszej kolejności prac przygoto­
wawczych do Krajowego Zjazdu Delega­
tów odbędą się zebrania zarządów okrę­
gów oraz, spotkania z delegatami. Zosta­
ną omówione na nich zadania, jakie sto­
ją przed całą naszą organizacią związko­
wą, zadania, jakie wytyczyło XIII Plenum 
KC PZPR.



Po trzech latach

l działalności organizacyjnej ZG ZHP
JUŻ choćby na podstawie po­

bieżnej analizy działalności 
organizacyjnej Związku mo­
żna dokonać próby niepełne­
go jej podsumowania w la­
tach 1961—1963.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że ZŃP nie skupia w swoich szeregach 
wszystkich pracowników oświaty i nau­
ki. I jeśli stuprocentowa ich przynależ­
ność jest ideałem trudnym do zrealizo­
wania, to 15,2 proc, pracowników osw.aty 
i nauki pozostających poza Związkiem — 
świadczy o poważnych brakach organi­
zacyjnych, świadczy, że nie potrafiono 
stworzyć takich warunków, aby potrze­
bę przynależności do ZNP odczuwał rów­
nież ogół pracowników techniczno - go­
spodarczych, spośród których prawie po­
łowa znajduje się poza Związkiem.

Poprawienie tego stanu rzeczy, zainte­
resowanie się wszystkich ogniw związ­
kowych grupą pracowników techniczno- 
gospodarczych, pozyskiwanie wśród nich 
nowych członków — to jedno z pilnych 
zadań. Należy pamiętać, że średnia przy­
należności do związków dla całego ru­
chu zawodowego w Polsce wynosi 93,3 
proc., w ZNP tylko 84,8 proc.

W chwili, gdy to Qiszemy, liczba ognisk 
wynosi — 5 624, oddziałów — 476, w tym: 
oddziałów powiatowych — 341, miej­
skich — 11, dzielnicowych — 28, uczel­
nianych — 89 i innych — 7.

Nie ma chyba ani jednego związku za­
wodowego, który posiadałby organizację 
pozwalającą dotrzeć do najdalszych 
punktów kraju, objąć swym zasięgiem 
najtrudniejsze i najcięższe terenowo o- 
siedla. Te 5 624 ogniska działają w oko­
licach przemysłowych, rolniczych, gór­
skich, lesistych, organizują w tych śro­
dowiskach życia kulturalno - oświato­
we, tworzą zespoły artystyczne, sportowe, 
pracują dla szkoły i dla środowiska.

W jaki sposób Zarząd Główny ZNP u- 
trzymuje kontakty z tak szeroko rozbu­
dowaną organizacyjnie liczbą ognisk i 
oddziałów; jakie stosuje formy tych kon­
taktów. co robi, by je jak najbardziej u- 
sprawnić?

Odpowiedź na to pytanie znajdziemy 
po zapoznaniu się z projektem referatu 
na Krajowy Zjazd Delegatów. Nie będzie 
to odpowiedź pełna, wyjaśniająca wszyst­
kie ewentualne wątpliwości, ale o taką 
pełną odpowiedź można się będzie poku­
sić dopiero na Krajowym Zjeździe.

Na VII Krajowym Zjeździe Delegatów 
ZNP wybrano do Zarządu Głównego 61 
członków, reprezentujących wszystkie 
typy szkolnictwa, administrację szkolną, 
pracowników techniczno - gospodarczych. 
(W . czasie obecnej kadencji Związek 
nasz poniósł bolesne str°tv noprzez 
śmierć następujących członków Plenum: 
Stanisława Kwiatkowskiego, Jana Rut­

kowskiego, Józefa Wójtowicza i Teofi­
la Wojeńskiego).

Skład Zarządu Głównego pozwala 
mii na utrzymywanie kontaktów z tere­
nem, przekazywanie za pośrednictwem 
członków Zarządu zadań stojących przed 
całym Związkiem.

W okresie trzech lat odbyło się 9 po­
siedzeń plenarnych i 22 posiedzenia pre­
zydium ZG ZNP — w tym 6 z udziałem 
prezesów zarządów okręgowych i prze­
wodniczących sekcji związkowych.

Ta forma kontaktów umożliwiła Za­
rządowi Głównemu dotarcie do wszy­
stkich ogniw ZNP, do wszystkich jego 
członków'.

Na posiedzeniach plenarnych zajmo­
wano się między innymi takimi -igad- 
nieniami jak: zadania ogniw' związko­
wych wynikające z uchwał VII Plenum 
oraz VII Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP; udział ogniw związkowych w kam­
panii wyborczej do Sejmu i rad narodo­
wych; główne problemy działalności or­
ganizacyjnej ZNP; V Kongres Związków 
Zawodowych oraz zadania ZNP w świe­
tle uchwał XI Plenum KC PZPR.

Wymieniliśmy tylko tytuły problemów 
węzłovzych. Przy opracowaniu każdego 
z nich szeroko były analizowane takie 
sprawy jak: działalność społeczno- 
pedagogiczną ZNP; zagadnienia bytowe 
nauczycieli, ze szczególnym uwzględnie­
niem spraw' mieszkaniowych; zagadnie­
nia zdrowia i wypoczynku; budowni­
ctwo szkolne; kampania sprawozdaw­
czo - wyborcza do ogniw związkowych; 
plan i budżet ZG ZNP, sprawy finanso­
we itp.

Oprócz plenarnych zebrań Zarządu 
Głównego odbywały się posiedzenia pre­
zydium i sekretariatu. Sekretariat Za­
rządu Głównego przejawiał wiele inicja­
tywy, organizując szereg narad i spot­
kań, na których omawiane były ważne 
sprawy dotyczące szkoły i nauczyciela.

W oktesie swej kadencji sekretariat 
odbył 142 posiedzenia. W 1961 roku mia­
ło miejsce spotkanie sekretariatu z człon­
kami prezydium CRZZ. W spotkaniu 
wziął udział członek Biura Politycznego 
KG PZPR, przewodniczący CRZZ — 
Ignacy Loga-Sowiński, zastępca kierow­
nika Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Heńryk Garbowski oraz mini­
ster oświaty — Wacław Tułodziecki. O- 
mówione były sprawy dotyczące przy­
znania oddziałom ZNP uprawnień rad 
zakładowych oraz zagadnienia bytowe 
nauczycieli.

Poza tym sekretariat odbył kilka na­
rad z kierownictwem Ministerstwa Oś­
wiaty, na których przedyskutowano za­
gadnienia współdziałania oraz niektóre 
problemy oświatowe.

Staraniem sekretariatu zostało zorga­
nizowane spotkanie z nauczycielami - po­
słami, na którym omówiono problemy

związane z potrzebami szkoły i nauczy­
ciela. Wiele uwagi poświęcił również se­
kretariat problemom związkowym i nau­
czycielskim w czasie konferencji z przed­
stawicielami władz partyjnych, pań­
stwowym i CRZZ.

Niezależnie od kontaktów członków 
Zarządu Głównego z ogniwami związ­
kowymi poprzez plenarne zebrania, sa- 
‘mi tylko członkowie sekretariatu odbyli 
w okresie trzyletnim około 500 wyjazdów. 
Brali udział w zjazdach, zebraniach i 
naradach terenowych, w spotkaniach z 
aktywem związkowym i nauczycielami 
oraz w organizowanych przez ZNP kur­
sach i konferencjach szkoleniowych. Ten 
rodzaj kontaktów Zarządu Głównego z 
terenem okazał się bardzo pożyteczny. 
Był najbardziej atrakcyjny, ożywczy i o- 
bie strony dużo na tym zyskały. W przy­
szłej kadencji Zarząd Główny powinien 
zwiększyć częstotliwość wyjazdów swych 
pracowników w teren, aby zapewnić w 
ten sposób ściślejszą łączność i pomoc 
ogniwom terenowym.

Podkreślaliśmy na początku tego arty­
kułu imponującą liczbę ognisk. Trzeba 
jednak zdawać sobie sprawę z faktu, że 
wiele spośród tych ognisk nie przejawia­
ło żywszej działalności.

Aby ożywić tę działalność, aby zakty­
wizować ogniska. Zarząd Główny zorga­
nizował konkurs: „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. Dzisiaj już wiemy, że konkurs 
nie zawiódł pokładanych w nim nadziei 
i stał się popularną formą współzawod­
nictwa. Jeśli w pierwszym konkursie u- 
czestniczyło nie wiele więcej niż 100 og­
nisk, to w 3 konkursie wzięło udział 1147 
ogniw. Ostatnie zebrania sprawozdawczo- 
-wyborcze wykazały, że dzięki podejmo­
wanym pracom związanym z konkursem, 
wiele ognisk ożywiło swą działalność w 
dziedzinie pedagogicznej, społeczno-kulr 
turalnej oraz w zakresie udzielania nau­
czycielom pomocy w sprawach bytowych. 
Poważnymi osiągnięciami mogą się poch­
walić okręgi: Rzeszów', Białystok, Zielo-"' 
na Góra i Wrocław.

Kiedy Zarząd Główny organizował na­
rady z prezesami i sekretarzami okręgów 
dwie z nich odbyły się we Wrocławiu i 
Rzeszowie. W czasie tych trzydniowych 
narad szczególną uwagę zwrócono przede 
wszystkim na pracę ognisk i na realizo­
wanie przez nie zadań konkursowych. 
Okazało się. że niektóre ogniska stosowały 
tak interesujące formy i metody pracy, 
u siebie i w środowisku, osiągnęły tak 
poważne rezultaty, iż Zarząd Główny po­
stanowił w dalszym ciągu konkursy te 
organizować i jeszcze bardziej upowsze­
chniać.

Jeszcze jedna sprawa wymaga bardzo 
ogólnego — ze względu na szczupłość 
miejsca — omówienia: kontakty nredzy- 
naródowe. Związek nasz jest członkiem

Światowej Federacji Nauczycieli FISE 1 
Światowej Federacji Pracowników Nau­
ki. Utrzymuje kontakty z nauczycielski­
mi organizacjami krajów socjalistycznych 
i postępowymi organizacjami nauczyciel­
skimi z krajów kapitalistycznych. W ok­
resie bieżącej kadencji przedstawiciele 
ZNP brali udział w trzech posiedzeniach 
Komitetu Administracyjnego FISE i w 
jednym posiedzeniu władz ŚFPN. Dele­
gacja nasza uczestniczyła w Międzynaro­
dowej Konferencji Naukowej w Jugosła­
wii i w II Międzynarodowym Seminarium 
w Aix en Provence, poświęconym zagad­
nieniom laickiego wychowania.

W ramach wymiany międzynarodowej 
Związek nasz w okresie trzyletnim przy­
jął 12 delegacji nauczycielskich: dwukro­
tnie z ZSRR, ŃRD i z Węgier oraz po je­
dnej delegacji z Rumunii, Meksyku. Ku­
by, Anglii. Francji i Jugosławii. Nasze 
delegacje wyjeżdżały w tym samym cza­
sie: 5 razy do ZSRR. 4 razy do NRD 1 
Anglii, dwukrotnie do Bułgarii, Węgier, 
Rumunii i Francji, a także po jednym 
razie do Czechosłowacji, Jugosławii i 
Austrii.

Ta wymiana doświadczeń w zakresie 
działalności związkowej, pedagogicznej i 
oświatowej jest bardzo pożyteczna, szcze­
gólnie z krajami socjalistycznymi jako 
najbliższymi naszymi sąsiadami.

I na zakończenie. Warto podkreślić, że 
w okresie omawianego trzylecia Związek 
organizował szereg obchodów jubileuszo­
wych, które miały młodemu pokoleniu 
nauczycielskiemu przypomnieć chlubne, 
postępowe tradycje naszej organizacji.

W 1961 roku Okręg Poznański zorgani­
zował uroczystości związane z 40-leciem 
ZNP w Wielkopolsce, a w 1962 .roku O- 
kręg Lubelski obchodził bardzo uroczyś­
cie 25-lecie strajku nauczycielskiego.

Okazją do omawiania dziejów naszego 
Związku była XX rocznica powstania 
PPR i 25 rocznica utworzenia Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej. Dla dalsze­
go popularyzowania historii ZNP i jego 
postępowych tradycji wykorzystamy 
zbliżające się XX-lecie Polski Ludowej.

Na podstawie tych dość ogólnikowych 
informacji o działalności organizacyjnej 
ZNP nasuwają się następujące wnioski.

W pracy organizacyjnej należałoby dą­
żyć do dalszego pogłębiania demokracji 
wewnątrzzwiązkowej i budzenia poczu­
cia odpowiedzialności wszystkich człon­
ków ZNP za wyniki działalności związ­
kowej; dążyć do poprawy stylu pracy na­
szych ogniw organizacyjnych, do rozwi­
nięcia inicjatywy ognisk i oddziałów.

Należałoby ponadto przystąpić do opra­
cowania historii ZNP. ze szczególnym u- 
względnieniem udziału nauczycieli w wal­
ce o polskość w czasie drugiej wojny 
światowej oraz rozpocząć prace nad or­
ganizacją muzeum oświatowego.

(stb)

▲ 17 października odbyło się zebranie plenarne Zarządu Oddziału FowiatowefrO 
ZNP we Wrześni, poświęcone pracy ideowo-pedagogicznęj Związku w świetle uchwał 
XIII Plenum KC PZPR. Referat i dyskusja wykazały potrzebę i możliwości nasile­
nia pracy wychowawczej Związku w środowisku. Plenum podjęło uchwałę, w któ­
rej upoważniło sekretariat Zarządu Oddziału do wystąpienia do KP PZPR i KP 
Frontu Jedności Narodu z wnioskiem o powołanie powiatowej komisji, która ko­
ordynowałaby wysiłki różnych 'organizacjina odcinku pogłębiania wychowania ideo­
wego. Zarząd Oddziału powołał komisję młodych nauczycieli, która, kierować będzie 
sprawami pomocy nauczycielom studiującym i przygotowującym się do egzami­
nu kwalifikacyjnego. ■

▲ 26 i 27 października br. odbyło się w Poznaniu zebranie Komisji do Spraw Mło­
dych Nauczycieli. Uczestniczyło w nim 70 młodych nauczycieli, działaczy społeczno- _ 
oświatowych w oddziałach powiatowych. Zebrani wysłuchali prelekcji na temat' 
„Zagadnienie zaangażowania twórców kultury w zadanie budowy socjalizmu w Pol­
sce” oraz wzięli udział w poranku autorskim pisarza Bogusława Koguta.

jk W celu omówienia wniosków na Krajowy Zjazd ZNP — Wydział Pracy Spo- 
łeczno-Oświatowej przy Zarządzie Okręgu ZNP w Łodzi zorganizował w dniu 30 bm. 
naradę kierowników i dyrektorów szkół dla pracujących, z udziałem przedstawicieli 
inspektoratów szkolnych. Uwaga zebranych skupiła się na zagadnieniach pedago- . 
giczno-oświatowych i socjalno-bytowych. Na pierwszym miejscu postawiono spra­
wę bardzo liberalnego traktowania przez zakłady pracy uchwały Rady Ministrów 
w sprawie obowiązku dokształcania się. Wiele uwagi poświęcono kursom dokształ­
cającym, organizowanym często w nieodpowiednich warunkach lokalowych, bez po­
mocy naukowych. Mówiono też m. in. o niedostatkach opieki lekarskiej nad nauczy­
cielami szkół dla pracujących. . .

a. 27 października br. Sekcja Emerytów Oddziału Powiatowego ZNP w Kole obra­
dowała nad sytuacją nauczycieli emerytów. Omówiono sytuację mieszkaniową, zwró­
cono uwagę na konieczność zatrudnienia zdolnych do pracy w bibliotekach, spół­
dzielniach uczniowskich, na sprawę ułatwiania wyjazdów na wczasy i do sanato­
riów, uczestnictwa w życiu kulturalnym i towarzyskim, wycieczkach krajoznaw­
czych itp. Szczególnie interesowano się warunkami w domach emerytów. Zarząd 
Oddziału Powiatowego w Kole zaapelował do nauczycieli powiatu, by przyczynili 
się do założenia kasy zapomogowej dla emerytów.

KRONIKARZ '

Sekcje związkowe 
w pracy ZNP.

ZWIĄZEK nasz liczy około 350 ty­
sięcy członków. Jest niewątpliwie 
wielką organizacją. Jednakże siła 
i znaczenie ZNP zależy nie tylko od licz­

by członkąw. lecz głównie od poziomu 
ich świadomości i aktywności zawodo­
wej. od zwartości i sprawności organiza­
cyjnej. Stąd zawsze jednym z najważ­
niejszych problemów naszego Związku — 
jest problem uaktywnienia wszystkich 
członków, problem współudziału w rea­
lizowaniu zadań stojących przed ZNP i 
współodpowiedzialność za ich wykonanie.

Związek’to nie tylko tzw. góra, tj. Za­
rząd Główny, zarząd okręgu czy zarząd 
oddziału powiatowego — lecz także każ-
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KAŻDE odejście niezwykłego człowie­
ka budzi żal, budzi wspomnienia 
przeżytych z nim chwil, zmusza do 

refleksji, do zastanowienia się, jakim on 
był.

Jakim człowiekiem był Teofil Wojeń- 
ski — profesor, dziennikarz, w młodości 
działacz polityczny, wybitna postać w ru­
chu nauczycielskim?

Jego najbliżsi przyjaciele i towarzysze 
pracy wiedzą, że cechowała Go oawaga 
w podejmowaniu decyzji i w działaniu, 
w poszukiwaniu prawdy i przeciwstawia­
niu się niesprawiedliwości. Odwaga, jako 
cecha charakteru człowieka głęboko ideo­
wego, przekonanego o słuszności sprawy, 
dla której walczy, dla której trzeba się 
narazić, dla której warto i przegrać. Ko­
legę Wojeńskiego cieszyły, lecz nie upa­
jały zwycięstwa, smuciły, lecz nie łamały 
klęski.

Buntował się całe życie. Przeciw car­
skiej szkole, przeciw sanacji, przeciw oku­
pacji hitlerowskiej', przeciw reakcji, wstecz- 
nictwu i ciemnocie. I dawał temu wyraz.

Już jako 16-letni chłopiec związał się 
z ruchem robotniczym, z Polską Partią 
Socjalistyczną. Uczeń VIII, klasy gimna­
zjalnej w Piotrkowie widzi swe miejsce 
w partii robotniczej, chce działać, chce 
walczyć z niesprawiedliwością społeczną. 
Aresztowany przez władze carskie, odsia­
duje więzienie w Modlinie.

W czasie studiów uniwersyteckich w 
Krakowie jest prezesem młodzieżowej 
organizacji studenckiej „Promień”. Za 
udział w rozruchach zostaje relegowany; 
przenosi się do Pragi czeskiej, gdzie stu­
diuje slawistykę. Kończy studia w czasie 
pierwszej wojny światowej. Przenosi się 
do Wiednia, gdzie z żoną pracują w fa­
bryce; oboje udzielają dodatkowo lekcji 
języka rosyjskiego i z tego się utrzymują.

W latach 1916—1918 pracuje w szkole 
średniej w Warszawie i Pabianicach.
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de ognisko, każdy jego członek. Zrozu-

łalności sekcji związkowych". Oto zasad­
nicze uwagi i wnioski, jakie znalazły 
miejsce na naradzie:9 W ostatnim okresie notuje się stały 
i systematyczny rozwój pracy sekcji. 
Dzięki działalności' sekcji rozwija się 
wśród nauczycieli pęd do samokształce­
nia. podnoszenia kwalifikacji zawodo­
wych, poszukiwania twórczych metod 
pracy.9 Niewątpliwie sekcje przyczyniły się 
do wzrostu poziomu ideowego nauczycie­
li, dzięki czemu uchwały XIII Plenum 
KC PZPR spotkały się z pełnym zrozu­
mieniem ze strony ogółu nauczycieli.
£ Na konto sekcji należy zapisać do-

Teofil Wojeński

I znowu dochodzi dn starcia miedzy 
buntownikiem a kierownictwem PPS, 
gdyż kolega Wojeński jest entuzjastą 
Rad Delegatów Robotniczych. W rezul­
tacie tarć przenosi się w 1919 roku do 
Łodzi, gdzie w Gimnazjum im. Orzesz­
kowej obejmuje stanowisko dyrektora, 
pracuje z grupą oświatowców nad usta­
wą o powszechnym obowiązku nauczania, 
uczestniczy w pracy partyjnej.

Po przeniesieniu się do Warszawy zo­
staje przewodniczącym Wydziału Oświaty 
i Kultury przy CKW PPS, jest opiekunem

Z inicjatywy Towarzystwa Oświaty De­
mokratycznej powstało pismo, opozycyjny 
„Miesięcznik Nauczycielski”. Kolega Wo­
jeński wszedł w skład zespołu redakcyj­
nego. Pismo stało na politycznej platfor­
mie frontu ludowego, jednoczącego w 
działaniu: komuwstów, ludowców, socja­
listów i radykalnych demokratów. W o- 
kreśie strajku nauczycielskiego w 1937 r. 
w mieszkaniu kol. Wojeńskiego odbywały 
się narady członków zrzeszonego Zarządu 
Głównego, ustalano formy walki, odby­
wały się narady z działaczami tereno-

czyclelu, działaczu związkowym 1 poli­
tycznym. Zapamięta Go z osobistych kon­
taktów, z wspólnej pracy i działalności.

Pokolenie młodych nauczycieli znajdzie 
wzór godny naśladowania w Jego książ­
kach. w Jego licznych artvKułach. Wal­
czył bowiem czynem i piórem. Napisał 
między innymi: „Sztuka i życie”, „Stefan 
Żeromski”, „Niezwyciężona szkoła”, 
„Strajk szkolny w 1905 r.”, „Historia li­
teratury”, „Pokłosie pracy oświatowej w 
latach 1880—1928”, „Konieczny jest jedno­
lity, solidarny front”. Ukazały się pod

miale, że zakres obowiązków, możliwoś-, 
ci ich wykonania i odpowiedzialności za 
osiągane wyniki jest na poszczególnych 
szczeblach różny, ale nie może to ozna­
czać bierności w postawie zwykłego czło­
nka ZNP, nie może to wytwarzać sytu­
acji, w której się mówi o Związku, że to 
nie „my”, lecz że to „oni".

Główną rolę w kierowaniu pracą Zwią­
zku, uaktywnieniu wszystkich jego człon­
ków spełniają nasze instancje związkowe, 
zarządy określonych stopni.

Trzeba jednak pamiętać, że ZNP sku­
pia w swych szeregach różne kategorie 
pracowników oświaty i nauki — od pra­
cowników gospodarczych i obsługi po 
profesorów uniwersytetów. Jak znaleźć 
środek uaktywnienia dla wszystkich ka­
tegorii związkowców, jak znaleźć dla ka­
żdej z nich przednrot- zainteresowań i 
działalności zawodowej?

Rolę tę mogą spełniać przede wszyst­
kim sekcje związkowe. Doświadczenia 
wykazują, że dla rozwoju życia związko-

bry poziom tegorocznych kursów walca-
cyjnych.

Dalsza działalność sekcji powinna skon- 
centrować się — jak to stwierdził na 
naradzie prezes J. Kwiatek — na prob­
lemach związanych z reformą szkolną. 
Będzie to zatem gromadzenie uwag i spo­
strzeżeń o nowych programach szkol­
nych. podręcznikach, udział w opracowa­
niu koncepcji szkoły licealnej, podejmo­
wanie inicjatyw w sprawie podnoszenia 
poziomu dydaktycznego i wychowawcze­
go szkół, polepszenia sprawności szkół.

W zakresie pracy ideologicznej każda 
sekcja powinna opracować konkretny 
plan działania w dostosowaniu do specy­
fiki sekcji.

Obchody 20-lecla, jakie będą rozpoczę­
te w bieżącym roku szkolnym, powinny 
być jak najlepiej wykorzystane do sze­
rokiego rozwinięcia prac sekcji. Warto 
by sekcje podjęły prace mające na celu 
zebranie materiałów obrazujących doro­
bek naszego 20-lecia,

Organizacji Młodzieżowej Towarzystwa 
Uniwersytetów Robotniczych, członkiem 
prezydium TUR. W tym czasie staje zde­
cydowanie po stronic lewicy PPS i ściśle 
współpracuje z Adamem Próchnikiem 
i Stanisławem Dubois.

W lalach 1920—1930 kolega Wojeński 
występuje jako gorący orędownik połą­
czenia dwóch organizacji nauczycielskich 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych i Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskich' Szkół Średnich. 
Jako redaktor „Ogniwa” i prezes ZZ NPSS 
działa niestrudzenie w tym kierunku. 
Trzeba było jednak kilku lat, by do tego 
połączenia w 1930 roku doprowadzić. Ko­
lega Wojeński wchodzi do Zarządu Głów­
nego ZNP jako przewodniczący Sekcji 
Szkolnictwa Średniego. Ale na krótko, bo 
kiedy na zebraniu Zarządu Głównego po­
stawił wniosek, by uchwalić protest prze­
ciwko sprawie brzeskiej, a wniosku tego 
nic uwzględniono, wystąpił z Zarządu. Nie 
mógł się pogodzić z taką postawą Związku 
Nauczycielskiego i bunt swój wyraził re­
zygnacją ze stanowiska.

Podobnie postąpił jako redaktor „Ogni­
wa”. Domagał się zamieszczenia w piśmie 
protestu przeciwko haniebnej sprawie 
brzeskiej. Gdy większość sanacyjnego ze­
społu redakcyjnego nie wyraziła zgody, 
zrzekł się redagowania „Ogniwa”.

Nie przerywa jednak pracy związkowej 
i politycznej. W roku 1932 włącza się do 
działalności Towarzystwa Oświaty Demo­
kratycznej „Nowe Tory”. Już w okresie 
lat 1906—1919 Towarzystwo to odgrywało 
wybitną rolę w krzewieniu oświaty. Ko­
lega Wojeński, który wszedł do władz „No­
wych Torów”, położył dla organizacji 
i rozwoju Towarzystwa wielkie zasługi.

wymi. 
«

W latach okupacji hitlerowskiej, kolega 
Wojeński wraz z Nowickim, Wyeechem. 
Majem 1 Tułodzieckitn tworzy piątkę kie­
rującą Tajną Organizacją Nauczycielską 
(TON). Zespół ten dokonał podziału prac. 
Kolega Wojeński objął kierownictwo taj­
nego nauczania, a potem funkcję okręgo­
wego kierownika oświaty i kultury w War­
szawie i województwie. Aresztowanie Go 
1 osadzenie na Pawiaku przerwało na ja­
kiś czas tę działalność.

W pierwszych latach powojennych kole­
ga Wojeński był kuratorem Okręgu Szkol­
nego Warszawskiego, a w 1918 roku prze­
szedł do pracy w Polskiej Akademii Nauk.

W tym czasie jest aktywistą Polskiej 
Partii Socjalistycznej 1 działa na rzecz 
zjednoczeni* PPR i PPS. Po zjednoczeniu 
wszedł do Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

W roku 1956 został wybrany prezesem 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i od 
pierwszych prawie dni swej działalności 
rozpoczął w Związku kampanię o reformę 
szkolną. Szereg publikacji na ten temat 
ukazało się na łamach „Głosu Nauczyciel­
skiego”, którego naczelnym redaktorem 
był koiega Wojeński.

O tym okresie Jego działalności nie trze­
ba wiele mówić. Zna ją całe nauczyciel­
stwo. Zna z Jego artykułów, z licznych z 
Nim spotkań, z osobistych kontaktów. Opi­
nia jest zgodna: budził podziw niezwykłą 
energią, ogromną sumiennością w pracy, 
rzadko spotykaną umiejętnością konkre­
tyzowania bardzo trudnych zagadnień o- 
raz zdolnością formułowania spraw czę­
sto zawiłych w trafne i wyraziste syntezy.

Jego redakcją publikaoje: „W obronie 
szkoły demokratycznej”, „W obliczu ka­
tastrofy szkolnej”. Artykuły zamieszczał 
w pismach: „Ogniwo”, „Miesięcznik Na­
uczycielski”, „Przegląd Historyczno-O- 
światowy”, „Szkoła Zawodowa”, „Głoa 
Nauczycielski”.

Kolega Wojeński był znanym publicy­
stą oraz znakomitym krytykiem i eseistą, 
zasłużonym członkiem Związku Literatów.

Spośród wielu odznaczeń, jakie posiadał, 
należy wymienić: Złoty Krzyż Zasługi, 
Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia 
Polski, Zasłużony Nauczyciel PRL oraz 
Order Sztandaru Pracy I klasy.

•

W postaci Teofila Wojeńskiego nauczy­
ciel polski widzi symbol najpiękniejszych 

1 postępowych tradycji Związku, najszczyt­
niejszych haseł humanizmu nieugiętej po­
stawy szermierza postępu, oraz bojownika 
socjalizmu.

wego nie wystarcza najlepsza nawet i 
najpełniejsza działalność instancji związ­
kowych. Siła i żywotność naszego Zwią­
zku tkwi w masach członkowskich. Uru­
chomienie tych niewyczerpanych rezerw, 
potencjalnych możliwości — to właśnie 
sekcje związkowe. Zgodnie ze statutem 
ZNP działają w naszym Związku nastę­
pujące sekcje: wychowania przedszkol­
nego, szkolnictwa ogólnokształcącego, 
szkolnictwa specjalnego, zakładów kształ­
cenia nauczycieli, szkolnictwa zawodo­
wego, szkolnictwa rolniczego, zakładów 
opieki nad dzieckiem i wychowania po­
zaszkolnego, administracji szkolnej, pra­
cowników gospodarczych i obsługi, biblio­
tekarska, pracy społeczno - oświatowej, 
emerytów. Niezależnie od tego na specjal­
nych prawach działa Sekcja Szkół Wyż­
szych i Instytutów Naukowych. .

Przewodniczący sekcji związkowych 
obradowali wsbólnie z kierownictwem 
Zarządu Głównego (prezes, wiceprezesi, 
sekretarze) w dniu 4 listopada nad dal­
szym rozwojem' i uaktywnieniem dzia-

Ważnym odcinkiem pracy sekcji są kur­
sy związkowe. Chociaż w ubiegłym ro­
ku akcja kursów przebiegała znacznie le­
piej niż w latach poprzednich — trzeba 
jednak jeszcze staranniej dobierać uczes­
tników kursów oraz w odpowiedni spo­
sób wykorzystać przeszkolony aktyw.-

Rozwój działalności sekcji wymaga 
ściślejszej ■ koordynacji ich pracy przede 
wszystkim na szczeblu Zarządu Główne­
go. Pierwszopjanowym zadaniem dla 
wszystkich sekcji staje się obecnie pro­
blem uaktywnienia ich w terenie, w o- 
kręgach i oddziałach.

Nasuwa się zatem wniosek, ażeby za­
rządy okręgów ZNP przeanalizowały pra­
ce sekcji związkowych w swoich woje­
wództwach i podjęły środki do ożywie­
nia i rozwinięcia ich działalności. Leży tó 
w interesie całego Związku. Do spraw 
tych wracać będziemy jeszcze na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” ze względu na 
wagę problemu w pracy ZNP;

K. W.

■

__________ , U

rot« c».Pod jego redakcją ukazały się dwie pu­
blikacje „W obronie szkoły demokratycz­
nej” i „W obliczu katastrofy szkolnej”.

Publikacje te zwróciły usvagę społeczeń­
stwa na sytuację szkoły oraz mobilizowały 
postępową jego część do obrony zagrożo­
nej oświaty.

„Nowe Tory”, jak kiedyś w czasach nie­
woli. tak i w latach trzydziestych, skupiły 
postępowe nauczycielstwo, stały się ośrod­
kiem walki z ówczesnym sanacyjnym rzą­
dem i z reakcyjnym kierownictwem Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego.

Był w stosunku do siebie bardzo wyma­
gający, pracował w wielu komisjach, prze­
wodniczył niezliczonym naradom i znalazł 
czas, by każdego wysłuchać.

Był jednocześnie człowiekiem czarują­
cym: jako przyjaciel i towarzysz, jako 
szef 1 współpracownik. Był człowiekiem 
o niezwykłej skromności i prostocie, czło­
wiekiem o wysokiej kulturze, która przy­
sparzała Mu wielu przyjaciół, zniewalała 
1 rozbrajała przeciwników.

Starsze pokolenie wychowawców zacho­
wa o Nim wdzięczną pamięć jako o nau-

9 listopada odbył się w Warszawie pogrzeb prof. dra Teo­
fila Wojeńskiego — byłego prezesa ZG ZNP, zasłużortego 
działacza społecznego, publicysty’ i pisarza.

Zmarły został pochowany w Alei Zasłużonych na Cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach.

W kondukcie pogrzebowym, poprzedzanym pocztami sztan­
darowymi PZPR, CRZZ i ZNP, wzięli udział przedstawiciele 
władz państwowych oraz organizacji społecznych i politycz­
nych: marszałek Sejmu — Czesław WyCech, sekretarz KC 
PZPR — Artur Starewiez, wiceprzewodniczący CRZZ — Piotr 
Gajewski, sekretarze CRZZ — Kazimierz Nowucki i Zygmunt 
Gmitrzak oraz ministrowie: oświaty — Wacław Tułodziecki 
i szkolnictwa wyższego — Henryk Golański.

W ostatniej drodze towarzyszyli próf. dr T. Wojeńskiemu 
rodzina, przyjaciela, towarzysze pracy i walki, uczniowie, jak 
również członkowie plenum Zarządu Głównego ZNP.

W imieniu CRZZ, ZG ZNP i mas nauczycielskich żegnał 
Zmarłego prezes J. Kwiatek; w imieniu Związku Literatów 
Polskich przemawiał pisarz i krytyk — J. N. Miller; w imie­
niu uczniów Zmarłego — pisarz, płk J. Przymanowski. a w 
imieniu współtowarzyszy pracy pedagogicznej i naukowej — 
prof. dr K. Wojciechowski.

Nad trumną odegrano Międzynarodówkę, na groble złożono 
dziesiątki wieńców’ 1 wTązanek.



Przyjęcia 
do szkół 
średnich

PRZED miesiącem, w 41 numerze „Gło­
su Nauczycielskiego" informaliśmy 
czytelników o wynikach rekrutacji 

de zakładów kształcenia nauczycieli. Dzi­
siaj piszemy o wynikach doboru kandy­
datów do liceów ogólnokształcących i szkól 
zawodowych.

Oto niektóre liczby dotyczące tej spra­
wy, zebrane przez Ministerstwo Oświaty.

W czerwcu bieżącego roku ukończyło 
VII kl. szkoły podstawowej ogółem 575 250 
absolwentów. Z tej liczby przyjęto do:

liceów’ ogól noksz tających 107 000
techników’ zawodowych dla nie­

pracujących 74 000
Wiijadńiczych szkół zawodowych 

dla niepracujących i pracują­
cych 225 000

liceów pedagogicznych i liceów
dla wychowawczyń przedszkoli 11500

razem 417 500

Ponadto przewiduje się, że spośród tego­
rocznych absolwentów przyjętych zostanie 
do SPR około 48 tysięcy, razem więc około 
80—81 proc, ogółu absolwentów szkół pod­
stawowych objętych zostanie dalszą nau­
ką. Poza szkołą zostaje jednak ponad 100 
tysięcy absolwentów — w olbrzymiej więk­
szości zamieszkałych na wsi. Jest to nie­
wątpliwie poważny problem społeczny, 
czekający na rozwiązanie.

Czy istniały możliwości przyjęcia do 
szkół średnich większej liczby absolwen­
tów i zmniejszenia w związku z tym liczby 
młodzieży pozostającej poza szkołą?

Analiza wyników' rekrutacji wykazuje, 
śe w zasadzie wszystkie typy szkół śred­
nich wykonały plan przyjęć. I tak: 

licea ogólnokształcące
technika zawodowe dla niepra­

cujących prowadzone przez 
Ministerstwo Oświaty

techniką innych resortów'
zasadnicze szkoły zawodowe 

dla niepracujących
zasadnicze szkoły zawodowe 

przyzakładowe — około
(w chwili pisania sprawozda­

nia akcją rekrutacyjna jesz­
cze trwała)

licea pedagogiczne
licea dla wychowawczyń przed­

szkoli

105,8 proc.

106.6 proc.
125,3 proc.

100,0 proc.

103,3 proc.

106,8 proc.

109,5 proc.

Liczby te wskazują, że do szkół średnich 
przyjęto więcej uczniów, aniżeli było 
miejsc. Następstwem tego jest przełado­
wanie klas VIII oraz klas I w szkołach 
zawodowych. '

Przeciętna liczba uczniów w klasach 
VIII liceów’ ogólnokształcących wynosi 42, 
W’ technikach Ministerstwa Oświaty — 42.3, 
a w technikach innych resortów od 44 
do 46. Są to liczby przeciętne, tzn. że 
w praktyce mogą być klasy liczące mniej 
uczniów’, ale mogą być i są takie, które 
liczą nąw'et po 50 uczniów'. Nie potrze­
bujemy tu uzasadniać, jak wpływ'a to 
ujemnie na jakość i wyniki pracy w ta­
kich klasach. Trzeba przy tym zaznaczyć, 
że na ogólną liczbę uczniów' klas pierw­
szych składają się uczniowie now’o przy­
jęci oraz uczniowie drugoroczni. A stano­
wią oni dość poważną liczbę, np.: w VIII 
kl. liceów ogólnokształcących —- 6698; 
w technikach Ministerstwa Oświaty — 
2284: w zasadniczych szkołach zaocznych 
d’a niepracujących i międzyzakładowych — 
4573.

Przekroczenia planu przyjęć wykazują 
również, że do szkół średnich zgłosiło się 

Moim Nauczycielom
Nauczyliście mnie ezytaf, 
nauczyliście mnie pisać, 
nauczyliście myśleć, rozumieć, 
poznawać świata tajemnice.

To ód Was się dowiedziałam, 
że na. biegunie trwa wieczna zima, 
a na Saharze brak wody 
i gorąco — aż trudno wytrzymać.

Nauczyliście mnie kochać 
ludzi żółtych, białych i czarnych 
i skłaniać głowę przed trudem 
wszystkich bojowników ofiarnych.

Lekarz dba o moje zdrowie, 
inżynier buduje domy, 
astronauta mknie w Kosmos, 
uczony rozbija atomy,

ale Wyście pierwsi im odkryli, 
że dwa. dodać dwa —■ to cztery, 
i Wyście to ieh pierwsi uczyli 
pisać koślawe litery.

Przyniosą dzieci laurki 
i złożą kwiaty w podzięce 
za trud Wasz i za wysiłek, 
ja chociaż słów parę powiem 
uścisnę serdecznie ręce...

H. W. 
uczennica z Drawska Pomorskiego

więcej kandydatów’, aniżeli byłe wolnych 
miejsc.

Najwięcej kandydatów zgłaszało się do 
techników’, w skali krajowej przeciętnie 
2 kandydatów’ na jedno miejsce. Były tech­
nika, w których na jedno miejsce wypa­
dało po 5, a naw’et i 6 kandj'datów. Rów- 
.nież do liceów ogólnokształcących zgłosiło 
się około 35 tysięcy więcej kandydatów 
niż wynosiła planowana liczba przyjęć.

W związku z tą sytuacją w dalszym cią­
gu ważną sprawą jest problem egzaminów 
wstępnych do szkół średnich. Na ogół 
wszyscy wizytatorzy i dyrektorzy szkól 
stwierdzają, że tegoroczni kandydaci byli 
lepiej przygotowani niż w ubiegłych la­
tach. Stwierdza się, że w ostatnich latach 
zaznaczyło się znaczne podniesienie po­
ziomu nauczania w szkołach podstawo­
wych. Jednakże w czasie egzaminów zda­
rzały się niejednokrotnie przypadki, że 
uczniowie dobrzy byli gorzej oceniani, 
a słabsi lepiej, że młodzież ze środowisk 
inteligenckich bardziej śmiała i -wyrobio­
na, lepiej wypadała przy egzaminach niż 
młodzież robotnicza i chłopska.

Szkoły stosują wdasne i bardzo różnoro­
dne kryteria przy egzaminach wstępnych, 
w zależności od liczby zgłoszeń kandyda­
tów'. od wymagań stawianych przez po­
szczególnych nauczycieli. Stąd też nasuw7a 
się wniosek, by w szkołach, w których 
przeprowadza się egzamin wstępny, stoso­
wano jednolite dla danego typu szkoły 
zadania, tematy, pytania — ustalono me­
tody ich przeprowadzania, kryteria wy­
stawianych ocen.

Na przykład kuratorium stołeczne wpro­
wadziło zasadę, że absolwenci, którzy 
mieli oceny bardzo dobre z podstawo­
wych przedmiotów oraz przynajmniej do­
bre z pozostałych — byli przyjmowani do 
VIII kl. bez egzaminu wstępnego. Poza 
tym istnieje konieczność przy masowym 
zgłaszaniu się kandydatów do tzw. szkół 
atrakcyjnych, przeprowadzenia przedegza­
minacyjnej selekcji, ażeby na jedno miej­
sce nie przypadało więcej niż 2 kandy­
datów’. Wtedy tylko moż.na przeprowadzić 
egzaminy w spokojnej atmosferze, unik­
nąć żalów’, pretensji i zdenerwowania.

Jeszcze na jeden problem chcielibyśmy 
zwrócić uw'agę: do liceów' ogólnokształcą­
cych przyjęto 32.5 proc, chłopców i 67,5 
proc, dziewcząt, do techników’ — 52.6 proc, 
chłopców i 47.4 proc, dziewcząt, do liceów 
pedagogicznych 10.5 proc, chłopców i 79,5 
proc. dziew’cząt. W zasadniczych szkołach 
zawodowych zdecydowaną przewagę mają 
chłopcy.

Widzimy więc wyraźnie sfeminizowanie 
liceów’ pedagogicznych i dość poważne li­
ceów ogólnokształcących. Potrzeby społe­
czne wymagają znacznie większego pro­
centu chłopców' w tych szkołach. Z drugiej 
znów strony w wielu kierunkach szkol­
nictwa zawodowego można by zwiększyć 
procent dziewcząt. Problem zatem społecz­
nie ważny, ale niewątpliwie trudny do 
rozwiązania, powdnien być jednak podjęty 
w’ toku reformy szkolnej.

Omawiamy wyniki wykonania planu 
przyjęć uczniów do szkół średnich. Ale. by 
w’ bieżącym roku szkolnym akcja rekru­
tacyjna dała lepsze rezultaty, trzeba już 
obecnie prowadzić systematyczną infor­
mację wśród młodzieży kl. VII i ich rodzi­
ców w sprawie prawidłowego, zgodnego 
z zainteresowaniami, uzdolnieniami i po­
trzebami naszej gospodarki wyboru zawo- 
du. Obowiązki w tym zakresie spadają tak 
na kierowników, nauczycieli i wycho­
wawców’ kl. VII szkół podstawwwych, jak 
dyrektorów’ i nauczycieli szkół średnich.

Na marginesie Plenum ZO ZNP w Białymstoku

MOŻNA by darować sobie roz­
ważania na temat ostatniego 
Plenum Zarządu Okręgu 
ZNP w Białymstoku1 2), gdyby 
nie fakt, że odznaczało się 
pewnymi istotnymi cechami: 

po pierwsze — podjęto próbę wszech­
stronnego spojrzenia na pracę ideolo­
giczną wśród nauczycieli. Działalność 
ideologiczna Związku omówiona została 
w kontekście różnorodnych czynników, 
zależności i uwarunkowań. I po drugie 
— wystąpienia na plenum charakteryzo­
wały się dużą rzeczywistością. konkret­
nością, znajdowały’w nich W'yraz auten­
tyczne warunki życia i pracy nauczycie­
li województwa białostockiego. W dużym 
stopniu przyczynił się do tego referat. 
Słuchając go, miało się przez cały czas 
nieodparte wrażenie, że omawiane w nim 
problemy były podejmowane z myślą 
o konkretnym nauczycielu, warunkach 
jego życia i pracy, jego roli w szkole 
i środowisku.

i) Plenum odhyło się października br. Re­
ferat nt. „O działalności ideowo-pedagogicznej 
ZNP w świetle XIII Plan urn KC PZPR” wy­
głosił kol. Janicki.

2) Materiały zebrano w 70 ogniskach ZNP, 
skupiających 3400 nauczycieli.

Od roku 1945 kol. KUKLIŃSKI jest kie­
rownikiem Szkoły Podstawowej im. M. 
Konopnickiej w Piotrkowie, którą sam 
tuż po wyzwoleniu zorganizował.

Kol. Kukliński brał zaiosze czynny 
udział iv pracy związkowej, przez szereg 
lat był prezesem ogniska. Jemu zawdzię­
czają koledzy powstanie klubu nauczy­
cielskiego.

Za wybitne osiągnięcia odznaczony zo­
stał Medalem 10-lecia Polski Ludowej 
oraz Złotym Krzyżem Zasługi.

W dniu Jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia długich lat życia i powodzenia 
w pracy składają szczęśliwej parze ko­
leżanki i koledzy z Ogniska oraz Zarząd 
Oddziału ZNP w Piotrkowie Trybunal­
skim.

50-lecie pracy pedagogicznej obchodzi 
w bieżącym roku kolega Mikołaj GŁĘ­
BOCKI — nauczyciel Liceum Ogólno­
kształcącego im. Józefa Chełmońskiego 
w Łowiczu.

Kol. Głębocki pracę rozpoczął w 1913 
roku. Przez szereg lat pełnił stanowisko 
dyrektora szkoły. Od roku 1945 pracował 
w Liceum Ogólnokształcącym w Łowiczu 
jako nauczyciel języka rosyjskiego i ła­
cińskiego.

W dniu Jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia i długich lat pracy w 
umiłowanym zawodzie składają koleżan­
ki i koledzy z Liceum Ogólnokształcące­
go oraz Zarząd Oddziału ZNP w Łowi­
czu.

50 lat pracy zawodowej, w tym 40 lat 
w zakładach kształcenia nauczycieli, ma 
poza sobą kol. Walenty OKARMUS.

Zloty Krzyż Zasługi, Oficerski Krzyż 
Orderu Odrodzenia Polski — oto dowody 
uznania państwa dla zasłużonego Jubi­
lata.

Jak najserdeczniejsze życzenia zdrozoia 
i dalszych sukcesów to pracy składają 
Jubilatowi Ognisko nr 16 w Łodzi, Okrę­
gowa Sekcja ZKN w Łodzi oraz byli wy­
chowankowie z lat 1923—1962.

Kol. Bolesław WOJTULEWICZ — d’u- 
goletni nauczyciel i dyrektor zakładów 
kształcenia nauczycieli, dyrektor liceów 
ogólnokształcących, nauczyciel i wizytator 
szkół zawodowych, a ostatnio kierownik 
Sekcji Kadr Kierowniczych w Okręao- 
wym Ośrodku Metodycznym w Gdańsku 
obchodził we wrześniu bieżącego roku 50 
lat pracy nauczycielskiej.

Za wybitne osiągnięcia, kol. Wojtule- 
wicz odznaczony został Złotym Krzyżem 
Zasługi i Orderem. Sztandaru Pracy I 
klasy oraz Złotą Odznaką ZNP.

Zasłużonemu Jubilatowi, serdeczne ży­
czenia długich i pogodnych lat życia skła­
da Ognisko U Liceum Ogólnokształcące­
go i Oddział Miejski ZNP w Sopocie.

Punktem wyjścia referatu i dyskusji 
były zagadnienia związane z funkcją 
ideowo-wychpwawczą szkoły. Podkreślo­
no konieczność lepszego niż dotychczas 
przygotowania młodzieży do życia w spo­
łeczeństwie socjalistycznym, kształtowa­
nia jej postaw i przekonań, wychowa­
nia w duchu moralności socjalistycznej. 
Szczególnie dużo miejsca poświęcono ro­
li organizacji młodzieżowych w pracy 
ideowo-wychowawczej szkoły, warto­
ściom wychowawczym procesu dydak­
tycznego. Nowe programy ośmioletniej 
szkoły stwarzają wprawdzie większe 
możliwości ideowego oddziaływania- szko­
ły na uczniów, w wielu wystąpieniach 
dominował jednak pogląd, że dzisiejsza 
szkoła jest przysposobiona w zasadzie do 
realizacji zadań dydaktycznych, nato­
miast problemv ideowego wychowania 
młodzieży, wszechstronnego przygotowa­
nia jej do życia w społeczeństwie socja­
listycznym, do życia w warunkach szyb­
kiego tempa przemian nie tylko w dzie­
dzinie ekonomicznej i społecznej, lecz 
także w dziedzinie świadomości, nie 
znajdują dostatecznego miejsca w pracy 
szkoły i nauczyciela.

Wskazywano w związku z tym na sze­
reg przyczyn. Od szkoły, nauczyciela wy­
maga się dziś realizacji programu nau­
czania, spełniania wielu czynności orga- 
nizacyjno-formalnych, ale — jak ktoś 
się dobitnie w dyskusji wyraził — „za 
niedociągnięcia w’ pracy ideowo-wycho- 
wawczej nikt po uszach nie dostał”. 
Stwierdzenie to, aczkolwiek sugeruje nie 
do przyjęcia metode stawiania wymagań 
nauczycielowi, w sposób dosadny i lapi­
darny wyraża istotną myśl, że właściwie 
kryteria oceny pracy nauczyciela (mówi 
o tym w' dyskusji kol. J. Humańćzyk — 
kierownik wydziału pracy społeczno- 
oświatowej ZO) są ograniczone li tylko 
do zadań wąsko dydaktycznych, bez 
uwzględniania stopnia zaangażowania 
nauczyciela w problemy ideowo-wycho- 
wawcze, w życie społeczne środowiska.

Oczywiście dobrze realizowany proces 
dydaktyczny, dobrze zorganizowana każ­
da jednostka lekcyjna — jak stwierdziła 
kol. A. Rogowska — stanowi bogate 
źródło problemów’ ideowych, wychowaw­
czych. Ale zdarza się przecież i tak, że 
nauczyciel i uczeń to dwa odrębne świa­

Kol. WACHTEL, nauczyciel Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Dąbrowie Tarnow­
skiej — obchodzi w tym roku jubileusz 
50-lecia pracy nauczycielskiej. Pracę pe­
dagogiczną rozpoczął w Kosowie, powiat 
Czortków, a wkrótce objął funkcję kie­
rownika szkoły w Radziechowie. IV tym 
samym czasie był prezesem Oddziału Po­
wiatowego ZNP.

Po wyzwoleniu kol. Wachtel rozpoczął 
pracę nauczycielską w Luszowie, w wo­
jewództwie krakowskim, gdzie uczy do 
chwili obecnej.

Zasłużonemu Jubilatowi serdeczne ży­
czenia dalszej owocnej pracy oraz poivo- 
dzenia w życiu osobistym składają kole­
dzy z ogniska przy szkole nr 2 w Dąbro­
wie Tarnowskiej.

IV październiku bieżącego roku jubi­
leusz 50-lecia pracy pedagogicznej obcho­
dzić będą w Limanowej koledzy: Stanis­
ław Ceglarz, Franciszek Bogacz i Wła­
dysław Oleś.

Kol. CEGLARZ pracę nauczycielską 
rozpoczął w 1913 roku w Laskowej. Na­
stępnie pracował w Dobrej, Mordarce i 
Limanowej. Po roku 1945, jako inspek­
tor szkolny, organizuje szkolnictwo w po­
wiecie limanowskim. W 1956 roku obej­
muje kieroranictwo Pedagogicznej Biblio­
teki Powiatowej w Limanowej. Całe ży­
cie Jubilata wypełnione było ofiarną pra­
cą zawodową i społeczną. Za wybitne za­
sługi kol. Ceglarz został odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotą Odznaką Związkową. Kol. Ceglarz 
w dalszym ciągu pracuje społecznie. Jest 
członkiem Zarządu Oddziału, wzorowo 
prowadzi Kasę Zapomogowo-Pożyczkową 
oraz udziela kolegom porad prawnych.

Kol. BOGACZ pracę nauczycielską roz­
począł w 1913 roku jako kierownik szko­
ły w Stroniu, następnie w Starej Wsi i 
Limanowej. Kol. Bogacz to wybitny pe­
dagog, działacz związkowy i' społeczny. 
Pełnił szereg odpowiedzialnych funkcji 
w Zarządzie Oddziału; był kierownikiem 
Wydziału Pedagogicznego, a obecnie jest 
przewodniczącym Komisji Rewizyjnej. 
Za rrybitne zasługi tu pracy społecznej i 
zawodowej został odznaczony Srebrnym. 
Krzyżem Zasługi i Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski.

Kol. OLEŚ pracę zawodową rozpoczął 
jako kierownik szkoły w Górze św. Jana 
w roku 1913, a po pierwszej wojnie świa­
towej pracował jako nauczyciel szkoły 
powszechnej w Limanowej. Po wyzwo­
leniu organizuje tam szkołę zawodową, 
w której pracuje do chwili obecnej. Był 
również aktywnym działaczem społecz­
nym i związkowym. Odznaczony został 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi.

Szanownym Jubilatom najserdeczniej­
sze życzenia zdrowia i długich lat życia 
oraz wyrazy uznania i podziękowania za 
ich ofiarną i długoletnią pracę składa 
Zarząd Ogniska ZŃP nr 1 i Zarząd Od­
działu w Limanowej, 

ty. Dziecko w warunkach dzisiejszego 
życia społecznego, kulturalnego, w wa­
runkach oddziaływania różnego rodzaju 
środków masowej informacji stawia nau­
czyciela wobec konieczności ustosunko­
wywania się do wielu istotnych proble­
mów' społecznych, politycznych. Nauczy­
ciel nie zawsze dostatecznie zorientowa­
ny w problemach, które angażują ucz­
nia. stara się unikać sytuacji wycho­
wawczo kłopotliwych. I to często hamu­
je wytworzenie się atmosfery szczerości 
i zaufania między uczniem a nauczycie­
lem. A chyba nie trzeba przekonywać, 
że są to niezbędne warunki jakiejkol­
wiek pracy ideowo-wychowawczej 
w szkole.

Rzeczowość 
pasja w działaniu 
ofensywność

Stanisław Krawcewicz

W trakcie słuchania referatu kol. Ja­
nickiego przypomniała, mi się pewna sy­
tuacja, której byłem świadkiem w jednej 
ze szkół białostockich.

Idąc, korytarzem z dyrektorem tegoż 
liceum spotkaliśmy grupę dziewcząt 
i chłopców. Dyrektor spytał, dlaczego nie 
oglądają wyświetlanego w tej chwili 
filmu o kosmonautach radzieckich. Od­
parli, że pan polonista sprzeciwił się te­
mu, gdyż wcześniej zapowiedziano na tę 
godzinę próbę „Krakowiaków i Górali” 
— Bogusławskiego. Skojarzyłem ten epi­
zod z omawianym na plenum problemem 
silniejszego związania pracy wychowaw­
czej ze współczesnością. Tej grupie 
dziewcząt i chłopców odebrano możli­
wość zetknięcia się z faktem, który prze­
żywa dziś każdy człowiek.

Na plenum właśnie podkreślano ko­
nieczność gruntownego zorientowania 
nauczyciela w problemach współczesno­
ści, wyposażenia go w umiejętność oceny 
spraw ważnych z punktu widzenia ideo­
wego wychowania dzieci i młodzieży.

Mówiąc o funkcji zawodowej i spo­
łecznej nauczyciela, jego przygotowaniu 
do pracy w szkole i środowisku, dużo 
miejsca poświęcano pracy samokształce-

Pól wieku pracy nauczycielskiej
W listopadzie mija 50 lat od chwili, 

kiedy kol. Michał KOWALIK — nauczy­
ciel Szkoły Podstawowej nr 3 w Skarży­
sku Kamiennej rozpoczął pracę pedago­
giczną. Zawsze cieszył się szacunkiem 
młodzieży i kolegów.

Kol. Kowalik pracował dużo społecz­
nie w ZNP. Przez wiele lat sprawował 
funkcję prezesa ogniska. Za wybitne za­
sługi odznaczony został Złotą Odznaką 
Związkową.

Najserdeczniejsze . życzenia dalszej po­
myślności w życiu osobistym i pracy za­
wodowej składają zacnemu Jubilatowi Za­
rząd Ogniska i Zarząd Oddziału ZNP w 
Skarżysku.

Piękny Jubileusz 50-lecia pracy peda­
gogicznej i związkowej obchodzi w tym 
roku kol. Edward BONDERA — dyrektor 
Szkoły Podstawowej i Liceum Ogólno­
kształcącego nr 3 w Skarżysku Kamien­
nej. Pracę nauczycielską rozpoczął w 
Szkołach warszawskich.

Dał się poznać jako wielki społecznik. 
W latach 1919 — 1922 brał udział w or­
ganizowaniu Gimnazjum Chłopskiego w 
Opatowie. Po wyzwoleniu zajął się orga­
nizacją szkolnictwa w Opatowie, tam też 
pracował czynnie w miejskiej i powia­
towej radzie narodowej.

Kol. Bandera był również przez szereg 
lat prezesem Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP w Skarżysku. Za wybitne 
osiągnięcia w pracy zawodowej i spo­
łecznej odznaczony został dwukrotnie 
Złotym Krzyżem Zasługi.

Najserdeczniejsze życzenia dalszej po­
myślności w życiu osobistym i w pracy 
zawodowej składają Jubilatowi: Zarząd 
Ogniska nr 2 i Zarząd Oddziału Miej­
skiego w Skarżysku Kamiennej.

Bieżący rok szkolny jest dla kol. An­
drzeja CHODNIKA 59 rokiem pracy w za­
wodzie nauczycielskim. Charakterystycz­
ne, że kol. Chodnik od 59 lat pracuje w 
jednej szkole. Jest nią Państwowa Szko­
ła Przemysłu Żelaznego to Sułkowicach.

Od kilku lat kol. Chodnik objął sta­
nowisko technika kontroli. Obowiązki 
swoje wypełnia w dalszym ciągu tak su­
miennie, jak w dniach rozpoczęcia pra­
cy. Jubilat czuje się doskonale i twier­
dzi, że z zawodem swoim nie rozstanie 
się szybko.

Z okazji tak pięknego Jubileuszu naj­
serdeczniejsze życzenia powodzenia w 
pracy i w życiu osobistym składają kole­
żanki i koledzy oraz dyrekcja szkoły.

W październiku bieżącego roku minęło 
50 lat, kiedy kol. Adolf BOGDANOWICZ 
— kierownik Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Gnieźnie rozpoczął pracę pedagogiczną. 
W ciągu długoletniej działalności dał się 
poznać jako dobry pedagog i związko­
wiec.

W dniu Jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia długich lat życia oraz sukcesów 
w pracy zawodowej składa Zarząd Od­
działu ZNP w Gnieźnie.

Piękny Jubileusz 50-lecia pracy peda­
gogicznej obchodzi w bieżącym roku Ml 

ntowej, organizowanej przez ZNP. Mó­
wiła o tym rń. in. kol. H. Żytkiewicz. 
Ilustrując swoją wypowiedź konkretny­
mi przykładami z praktyki, wskazywała 
na znaczenie rozszerzenia form pracy 
ideologicznej ZNP. Szczególną uwagę po­
święciła zagadnieniu pracy w' okresie 
między konferencjami, wskazywała na 
ścisły związek między przebiegiem samej 
konferencji a przygotowaniem się do niej 
poszczególnych nauczycieli. Podkreśliła, że 
w okresie miedzy konferencjami chodzi 
nie tylko o przeczytanie odpowiedniej li­
teratury, lecz również o zebrany materiał 
z praktyki szkolnej, który by był wyni­
kiem doświadczenia nauczycieli. Podkre­
ślono zgodnie, że w zakresie pracy ideo- 

logfcznej ZNP następuje stopniowa po­
prawa, że corąz bardziej praca ta wpły­
wa na poziom ideowo-wychowawczy 
szkoły. Ciekawymi doświadczeniami 
z zakresu pracy społeczno-oświatowej 
podzielił się kol. P. Nowik — prezes 
Oddziału ZNP w Siemiatyczach. Oddział 
ten rozwija wśród nauczycieli - szeroki 
ruch turystyczno-krajoznawczy. Ta forma 
pracy ciesząca się dużym powodzeniem 
stanowi istotne uzupełnienie pracy sa­
mokształceniowej rozwijanej wśród nau­
czycieli.

W referacie była też mowa o działal­
ności społecznej nauczyciela w środowi­
sku. Zebrane przed plenum dane staty­
styczne dotyczące obciążenia nauczycieli 
Białostocczyzny różnymi pracami i funk­
cjami społecznymi *) pozwoliły stwier­
dzić, że 2 210 nauczycieli pełni od 1 do 
5 funkcji, 321 od 6 do 10 funkcji, 56 zaś 
powyżej 10. Żadnej funkcji nie pełni 806 
nauczycieli. Dane te stały się podstawą 
szeregu wypowiedzi. Ich autorzy wskazy­
wali na konieczność zwalniania niektó­
rych nauczycieli od zbytniego obciąże­
nia pracami społecznymi, podkreślali też 
potrzebę angażowania do działalności 
społecznej tych kolegów, którzy od niej

Jadwiga WĘGLEWICZ — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Czyżowie Szla­
checkim.

Kol. Węglewicz w ciągu swej długolet­
niej pracy wychowywała nie tylko mło­
dzież szkolną, lecz również niemały był 
Jej udział w pracy z dorosłymi w środo­
wisku wiejskim.

W dniu . Jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia pomyślności w życiu osobistym 
oraz zadowolenia z pracy z młodzieżą 
składa Zarząd Oddziału Powiatowego w 
Sandomierzu.

Kol. JAN WNUK rozpoczął pracę nau­
czycielską w Szkole Podstawowej w Oj- 
rzanowie, pow. Szubin, w 1903 roku. Po- 
zd pracą zawodową wiele czasu poświę­
cał działalności społecznej. W latach 
1938—1939 prowadził w Solankach w Ino­
wrocławiu Szkolny Ogród Botaniczny, z 
którego korzystały wszystkie szkoły. 
Obecnie pracuje w bibliotece szkolnej.

Za wzorową pracę kol. Wnuk odznaczo­
ny został Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Medalem Dziesięciolecia Polski Ludowej 
oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

Zacnemu Jubilatowi najserdeczniejsze 
życzenia składa Zarząd Oddziału Miej­
skiego ZNP iv Inowrocławiu.

Przeszło' 50 lat pracy nauczycielskiej 
i tyleż związkowej ma poza sobą kol. 
Bronisław LENARCIftSKI — były nau­
czyciel w Szkole Podstawowej i Liceum 
Ogólnokształcącym w Koniecpolu, pow. 
Włoszczowa.

W czasie długoletniej pracy kol. Lenar- 
ciński piastował różne stanowiska, i funk­
cje związkowe. Był kierownikiem Szkoły 
Podstawowej w Koniecpolu, założycielem 
i dyrektorem Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej w Brzeźnicy, pow. Radomsko, przez 
szereg lat pełnił funkcję przewodniczące­
go sądu koleżeńskiego.

W dniu Jubileuszu serdeczne życzenia, 
dobrego zdrowia i długich lat życia skła­
dają nauczyciele Ogniska ZNP w Koniec­
polu.

Piękny Jubileusz 50-lecia pracy peda­
gogicznej obchodzi w bieżącym miesiącu 
nauczycielskie małżeństwo — Janina i 
Władysław KUKLIŃSCY z Piotrkowa 
Tryb una Iskiego.

Kol. KUKLIŃSKA pracę w Szkolnictwie 
rozpoczęta tuż po uzyskaniu dyplomu na. 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Brała zaw­
sze czynny udział w pracach społecznych, 
szczególnie żywo interesowała się dzia­
łalnością organizacji harcerskiej. Obecnie 
kol. Kuklińska pracuje w poradni wy­
chowawczej szkolnictwa specjalnego.

Kol. W. Kukliński w okresie długolet­
niej działalności pedagogicznej róimież 
wiele pracował społecznie. W latach. 
1912—1925 zorganizował między innymi 
kilka teatrów i chórów włościańskich, 
kółko rolnicze, a we wsi Nakwasin (po­
wiat Kalisz) doprowadził do końca budo­
wę szkoły oraz gmachu mieszkalnego dla 
nauczycieli,.

stronią. W określeniu zadań społecznych 
należy brać pod uwagę zainteresowania 
nauczyciela oraz jego rzeczywiste możli­
wości. Obciążenie nimi nauczycieli stu­
diujących zaocznie i eksternistycznie nie 
jest wskazane.

Przy okazji zwrócono również uwagę 
na konieczność angażowania do różnych 
prac społecznych (mówił o tym kok 
E. Kryński) przedstawicieli innych zawo­
dów. W wielu środowiskach w sukurs 
nauczycielowi przychodzą agronomowie, 
lekarze, pracownicy administracji tere­
nowej, pracownicy bibliotek i inni. Trze­
ba starać się o to, ażeby nauczyciel 
w swoich poczynaniach znajdował popar­
cie i pomoc ze strony przedstawicieli 
tych właśnie grup wiejskiej inteligencji.

Omawiano także warunki pracy szko­
ły i nauczyciela. Wskazywano na szereg 
faktów utrudniających skuteczną organi­
zację procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego szkoły. Kol. J. Kłoczko zanalizował 
na przykładzie szkoły, w której jest dy­
rektorem, natłok różnego rodzaju ini­
cjatyw i zadań narzucanych 'szkole przez 
różne instytucje i organizacje społeczne. 
Na ogół są one jak najbardziej potrzeb­
ne z wychowawczego punktu widzenia, 
ale ich ilość, częstotliwość, nie rozwala 
porządnie zrealizować nawet skromnej 
części. Tak np. dzieje się obecnie z róż­
nego rodzaju konkursami, ąuizami itp. 
Na marginesie tego . problemu podkreśla­
no konieczność koordynacji poczynań 
różnych organizacji, które podejmują 
działania na terenie szkoły.

W trakcie plenum podjęto też wiele in­
nych problemów. Dużo uwagi poświęco­
no np. zagadnieniu nauczycieli studiują­
cych zaocznie i eksternistycznie, klima­
towi w zespołach nauczycielskich, pro­
blemom kierowania pracą szkoły przez 
administrację szkolną itp. Ale domino­
wała nad wszystkim głęboka troska o 
wyniki pracy szkoły, o sprawy nauczy­
cieli. Wychodzono bowiem ze słusznego 
założenia, że trudno mówić o skutecznej 
działalności ideologicznej wśród nauczy­
cieli bez dostatecznej troski o warunki 
ich pracy i życia. Te dwa zakresy dzia­
łalności ZNP (praca ideologiczna i no- 
moc w rozwiązywaniu różnych proble­
mów życiowych nauczycieli) uzupełniają 
się wzajemnie. Braki i niedociągnięcia w 
jednej dziedzinie powodują ujemne skut­
ki w drugiej.

Niejako syntezą myśli- i uwag wyraża­
nych na plenum było wystąpienie tow. 
J. Zarzyckiego — przedstawiciela KW 
PZPR. Podkreślając konieczność zwięk­
szenia wymagań wobec szkoły, rozszerze­
nia jej funkcji wychowawczej, wzmoc­
nienia jej rzeczywistego wpływu ideowe­
go na dorastające pokolenie, zwrócił on 
uwagę na konieczność rozwijania różnych 
form pomocy ZNP dla nauczycieli, zarów­
no w zakresie nracy ideologicznej, pod­
noszenia poziomu ideowego nauczycieli, 
jak również w ich różnych trudnościach 
i kłopotach życiowych.

P. S. Plenum było dobrze przeprowadzone od 
strony organizacyjnej. Głównego problemu nie 
przesłoniły różnego rodzaju surawy organiza­
cyjne. Myślę jednak, że bogata problematyka 
tej narady byłaby Bardziej skonkretyzowana, 
gdyby członkom plenum dostarczono plan 
pracy ideowo-pedagogicznej Okręgu, przedtem 
zresztą opracowany.
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7 AKIE to były początki pracy nauczy­
ciela... Już w miesiącu marcu 1945 
roku przybył do Trzebnicy, bo Wroc­

ław był jeszcze oblężony, pełnomocnik 
Rządu i zorganizował administrację na 
Dolnym Śląsku. Dostęp był niełatwy, po­
ciągi kursowały tylko do Oleśnicy, a po­
tem trzeba było iść pieszo, bo innej ko­
munikacji nie było. Szliśmy większą gru­
pą, bo pojedynczo nie było zbyt bezpiecz­
nie, kręciły się jeszcze rozbite oddziały 
hitlerowskie i napadały, na bezbronnych. 
Jakże smutny obraz przedstawiał Dolny 
Śląsk! Spotykaliśmy po drodze wsie zu­
pełnie bezludne, budynki bez okien, drzwi, 
gdzieniegdzie zgliszcza, pola nie uprawio­
ne, tu i ówdzie szczątki armat, czołgów, 
a w rowach zabite konie i krowy. Jednym 
słowem— było niewesoło, a jednak dąży­
liśmy do celu z zapałem i otuchą, że przy­
czynimy się do odbudowy i zorganizowa­
nia kraju opuszczonego i zniszczonego 
przez działania wojenne...

Mnie powierzył pełnomocnik kierowni­
ctwo wydziału oświaty. Warunki były 
trudne, nie miałem ani lokalu, ani ludzi

I
fef

TFy yruszyłem w świat z kuferkiem za- 
1-1/ wierającym cały mój mniej niż 

skromny majątek. Jechałem bez 
ściśle określonego celu, pociągały mnie 
ziemie zachodnie, kraina, jak mi się 
wówczas zdawało, pełna niespotykanych 
możliwości. Trafiłem do Myśliborza. Or­
ganizowano tu akurat Liceum Pedago­
giczne Bez namysłu złożyłem podanie. 
Zostałem przyjęty. Takich jak ja „starych 
wygów” była już spora gromadka. Jedni 
mieli za sobą przymusowe roboty w 
Niemczech, inni przyszli wprost z lasu, 
nieledwie z bronią za pasem. Każdego 
dręczyła obawa, czy z całym balastem 
przeżyć i doświadczeń, jakich nikomu nie 
szczędziły ciężkie okupacyjne lata, potra- 

znowu zasiąść w ławie szkolnej, 
się uczniem. Pomogło nam jedno: 

me pragnienie wiedzy. Chcieliśmy 
uczyć wbrew wszelkim przeciwno- 
a. 
spominam te lata z ogromnym sen- 
enterri, mimo że były trudne, chłodne 

c głodne. A może właśnie dlatego. Poko­
nywanie trudności wyrabiało w nas hart 
ducha i odporność, uczyło czynnej posta­
wy wobec życia. Cieszyło nas ‘uczestni­

odpowiednich, jednak nie czekając na po­
moc sam uporządkowałem lokal, pością- 
galem meble z rozbitych mieszkań i jako 
tako urządziłem biuro...

...W tym czasie dowiedziałem się, że 
funkcjonuje już jedna szkoła powszechna 
i to blisko Trzebnicy, bo zaledwie odległa 
o 10 km. Na wypożyczonym rowerze uda­
łem się do wsi Pawłów. Wieś była częś­
ciowo zaludniona i jak mnie poinformo­
wano, byli to wywiezieni przez Niemców 
z rozmaitych stron Polski do prac rolnych 
w miejscowym majątku. Wszyscy pozo­
stali na miejscu, zajęli opuszczone gospo- 
darstwa, zorganizowali szkołę i wiejską 
milicję. Wśród nich była również nauczy­
cielka Dawidowicz, która uporządkowała 
bud.ynek szkolny i uruchomiła pierwszą 
szkołę polską na Dolnym Śląsku.

O ułożeniu jakiegoś planu mowy nie 
było, bo wobec nieznajomości terenu, a na­
wet niezbędnych map orientacyjnych, by­
łem zupełnie bezsilny. Dopiero po upadku 
Wrocławia i przeniesieniu się urzędu do 
Legnicy pracę miałem ułatwioną i orga­
nizację szkolnictwa rozpocząłem na dobre. 
W trosce, że może wyniknąć taka sytuacja, 
iż będą szkoły i uczniowie, a zabraknie 
nauczycieli, ogłosiłom w prasie o wolnych 
posadach na Dolnym Śląsku. Zająłem się 
zaraz urządzeniem biura wydziału w Leg­
nicy, obsadziłem poszczególne oddziały, 
a sam udałem się w teren, aby poznać 
okręg, zorientować się w sytuacji, ułożyć 
plan oraz zapewnić napływającej młodzie­
ży naukę już od 1 września M45 roku...

...Gdy otwieraliśmy pierwsze gimna­
zjum w Legnicy, rodzice z rozczuleniem 
witali przybyłych nauczycieli i okazywali 
radość, że zastali szkołę gotową na przy­
jęcie ich dzieci...

ZDZISŁAW OLECHOWSKI
(z tomu „Pamiętniki Osadników Ziem 

Odzyskanych”, Poznań 1963) 

ctwo w tworzeniu nowego. Bo myśmy 
nie tylko biernie poddawali się zabie­
gom pedagogów, rola nasza nie ograni­
czała się do przyjmowania wiedzy. Przy­
padła nam w udziale wespół z kierowni­
ctwem i gronem nauczycielskim organi­
zowanie szkoły. Przy naszym czynnym 
udziale powstawała dosłownie z niczego. 
Znosiliśmy ławki, szorowaliśmy i malo­
waliśmy klasy, rąbaliśmy drwa na opał, 
robiliśmy zapasy na zimę. Nikt z nas nie 
miał ubrania ani pieniędzy. Zapał i wy­
trwałość musiały wystarczyć za wszystko. 
Chwytaliśmy się każdej pracy, byle tylko 
podreperować swój budżet. Nędzne to 
były zarobki, starczało zaledwie na pa­
pierosy kręcone w gazetowym papierze.

Internat. Można go ' i tak nazwać. 
Dziewczęta (około 100) zostały skoszaro­
wane w obecnej sali widowiskowej Do­
mu Kultury, chłopcy (60) spali w sali 
gimnastycznej szkoły podstawowej. Ale 
nie to nawet wydawało nam się naj­
gorsze. Gorszy był głód. Internat nie 
mógł nam zabezpieczyć pełnego wyży­
wienia, często brakowało chleba. Jedni 
buntowali się, inni śpiewem zagłuszali 
grające marsza kiszki. Buntowali się 
zresztą nieliczni, bo i przeciwko komu 
mogliśmy wysuwać swoje pretensje? Prze­
ciwko dyrektorowi, czy nauczycielom, 
skoro widzieliśmy ich nieustanne stara­
nia i zabiegi u władz o fundusze, o ży­
wność. o ubrania dla uczniów.

Ich stosunek do nas był niesłychanie 
serdeczny. Darzyli nas zaufaniem, trak­
towali jak dorosłych, odpowiedzialnych 
ludzi. Ceniliśmy ich. Nauczyciele w kry­
tycznych momentach oddawali swoje 
pensje na chleb dla uczniów. Byli i tacy, 
którzy dzielili się z nami własnymi ko­
szulami, mimo że sami nie mieli ich za 
wiele. Ówczesny dyrektor, Z. Robaszkie- 
wicz, do tego stopnia gryzł się kłopotami, 
zwłaszcza aprowizacyjnymi, że w kon­

OKOŁO 35 proc, mieszkańców Wro­
cławia nie przekroczyło jeszcze 16 
lat, zaś połowa ludności tego grodu 

zna jego historię, nawet tę najnow­
szą, sprzed lat dwudziestu tylko z ksią­
żek i opowiadań. Odnosi się to zresztą 
do całego Dolnego Śląska. Toteż dwu­
nastą z kolei uroczystość przekazania do 
użytku szkoły Tysiąclecia we Wrocławiu 
— która to uroczystość wkrótce się odbę­
dzie — przyjmą bez specjalnego wzrusze­
nia, jako rzecz zwyczajną. A przecież, 
kiedy w lipcu 1945 roku zaczęto odbudo­
wywać życie na ziemi noszącej jeszcze 
świeże ślady działań wojennych — Wroc­
ław miał zaledwie 3 szkoły. Pod koniec 
roku szkolnego było ich 11. Wtedy to kla­

Incprktorit Stkolny 
w Trzebnicy

Otriym.

sekwencji ciężko się rozchorował. A było 
czym się martwić. 160 żołądków domaga­
ło się napełnienia. W szczególnie kry­
tycznym okresie dyrektor zwrócił się z 
apelem do młodzieży, by płaciła, ile kto 
może, za wyżywienie. Ponieważ miałem, 
jak zwykłe, pustki w kieszeni, postano­
wiłem ułżyć dyrektorowi, przynajmniej o 
własną osobę. Spakowałem kuferek z 
zamiarem opuszczenia szkoły. Tym, któ­
ry mnie zawrócił z drogi, był sam dy­
rektor. Zostań — powiedział. Jakoś po­
radzimy.

Mimo tych niesłychanie trudnych wa­
runków, pracowaliśmy z zapałem. Wkrót­
ce też nasze Liceum zasłynęło na całą 
okolicę. Byliśmy na tej ziemi pionierami 
w pracy kulturalno-oświatowej. W 5-ty- 
sięcznym podówczas Myśliborzu nie było 
żadnych ośrodków kulturalnych, ani 
kina, ani teatru, nic. Występowaliśmy 
na wszystkich akademiach i uroczysto­
ściach państwowych, docieraliśmy da 
najodleglejszych miejscowości wojewódz­
twa, ba, znano nas nawet w Szczecinie 
i Wrocławiu. Nam się wtedy wydawało, 
że jesteśmy nie lada artystami, że to, co 
stworzyliśmy, to prawdziwy wielki te­
atr. Ale jak by nie było, jedno jest 
pewne, odwaliliśmy tu kawał dobrej ro­
boty w dziedzinie szerzenia kultury i 
umacniania polskości na tych ziemiach.

Nasze organizacje OM TUR, ZWM i 
„Wici” brały czynny udział w odbudo­
wie miasta, w likwidowaniu analfabe­
tyzmu, ba nawet w kontraktacji trzody 
chlewnej. Pamiętam, że miałem na swo­
im koncie aż 16 tuczników.

Świetlicowe wieczory, gawędy, dysku­
sje, śpiewy i zabawy towarzyskie były 
organizowane zawsze przy współudziale 
naszych wychowawców. Z zapałem re­
formowaliśmy świat.

(ze wspomnień 
MIECZYSŁAWA DRABIKA) 

sę VII opuściło 323 pierwszych absolwen­
tów

Wskrzesili miasto, stworzyli polskie 
szkolnictwo. Jak tego dokonali, nie potra­
fią dokładnie określić. W tamtych warun­
kach trzeba było dokonywać niemal cu­
dów, aby doprowadzić do stanu używalno­
ści budynki i sale wykładowe. W wyniku 
działań wojennych niemal wszystkie lo­
kale szkolne zostały zniszczone. A jednak 
już w lipcu, a więc w kilka zaledwie ty­
godni po odzyskaniu Wrocławia, urucho­
miono tam pierwszą polską szkołę śred­
nią.

Dziś na Dolnym Śląsku mamy: 1939 
szkół podstawowych, 61 liceów ogólno-

JSbSfYSLIBÓRZ liczy obecnie 8 tysięcy 
Ił ■ ludności. Nieliczne jeszcze nowe 

bloki jaskrawo kontrastują z ciężką 
architekturą poniemieckich budowli. Przy­
było ludności, zwłaszcza dzieci. W 1946 
roku były dwie szkoły podstawowe, obec­
nie jest ich cztery. Rozrosło się też, roz­
winęło Liceum Pedagogiczne. Trudno by­
łoby je dzisiaj utożsamiać z tamtą, bory­
kającą się z ciasnotą, chłodem i głodem, 
szkołą z pierwszych lat wolności. Wszyst­
ko się tu zmieniło.

Uderzają w oczy zmiany zewnętrzne. Li­
ceum mieści się obecnie w obszernym, 
dwupiętrowym gmachu, jasnym, nowo­
czesnym, usytuowanym w jednym z naj-
piękniejszych zakątków miasta, tuż nad 
jeziorem. W budynku znalazła również 
pomieszczenie szkoła ćwiczeń. 327 uczniów 
przygotowuje się do zawodu, nauczyciel­
skiego. Ta młodzież w jednolitych, gra­
natowych mundurkach, beztroska, roze-

Mimo woli wracam myślą do tamtejśmiana, w niczym nie przypomina tamtej
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Liceum Pedagogiczne w Myśliborzu

Tak jest

kształcących', przeszło 400 różnych typów 
szkół zawodowych, około 470 przedszkoli, 
11 zakładów kształcenia nauczycieli, 11 
wyższych uczelni, ponad 22 tysiące nau­
czycieli. Czy to dużo, czy mało?

Powie ktoś: to o niczym nie świadczy, 
każde porównanie wyjść musi na korzyść 
dnia dzisiejszego; samo życie wyznacza 
postęp. Na pewno. Ale postęp dokonujący 
się tu, na terenach całkowicie zniszczonych 
przez hitlerowców, miał, jednak tempo za­
wrotne. Ludzie, którzy go dokonali, dali 
z siebie wszystko, co w człowieku najlep­
sze. Gdyby nie ten zbiorowy wysiłek — 
nie udałoby się stworzyć tak wiele, po­
równania byłyby dla nas mniej korzystne. 
Jest więc uzasadniony powód do dumy.

Oddzielną kartę w dziejach szkolnictwa 
na Dolnym Śląsku stanowią kadry nau­
czycielskie. Do dziś pracuje tu wielu 
z tych, którzy przybyli do Wrocławia jesz­
cze przed 7 maja, w czasie trwania ost­
rych walk z Niemcami lub też po ich za­
kończeniu. Kadrę nauczycielską montowa­
no poprzez angażowanie ludzi przypadko­
wo spotkanych na dworcach, ulicach. Wa- 

sprzed lat. Dzisiaj uczeń nie potrafi nawet 
wyobrazić sobie, jak można uczyć się bez 
podręcznika, bez pomocy naukowych, bez 
własnej ćwiczeniówki. I przy tym miesz­
kać w 100-osobowej grupie? Słuchają tego, 
jak bajki o żelaznym wilku. Bo jeśli w po­
mieszczeniach przewidzianych według 
norm na 146 mieszkańców mieści się ich 
obecnie 184, to nie jest na pewno naj­
lepiej, ale w porównaniu do roku 1946 
więcej niż dobrze. Internat nie otrzymał 
wprawdzie nowego budynku, mieści się 
w bloku poniemieckim, niepozornym 
i brzydkim, ale wewnątrz jest czyściutko 
i przyjemnie. Młodzież ma świetlicę, tele­
wizor.

Wyżywienie jest u nas bardzo dobre — 
mówi kierownik internatu. Prowadzimy 
gospodarstwo hodowlane i ogród warzyw­
ny. Naszej młodzieży nie zbywa na ni­
czym. A jednak nie zawsze jest zadowo­
lona.

obecnie

runkiem przyjęcia do pracy były Jedynie 
dobre chęci. Formalności — to była spra­
wa dnia jutrzejszego. W sierpniu 1945 ro­
ku było już we Wrocławiu 71 nauczycieli.

Jaką drogą trafił do zawodu nauczyciel­
skiego obecny inspektor szkolny w Trzeb­
nicy, kol. Edward Walaszek? Na budynku, 
w którym mieści się dziś trzebnicki ins­
pektorat, wisi tablica z napisem: „W tym 
gmachu w 1945 roku objął władzę pierw­
szy po VI wiekach Polski Włodarz Ziemi 
Śląskiej”.

Inspektorat mieścił się wtedy na stry­
chu — wspomina jego pierwsza sekretar­
ka, kol D. Gojasińska, córka pierwszego 
inspektora szkolnego ziemi trzebnickiej.

Kol. Gojasiński, dziś czynnie pracujący 
w Zarządzie Oddziału ZNP w Trzebnicy, 
wysyłał stąd pierwsze akty nominacyjne, 
stąd wydawał pierwsze rozporządzenia.

Ileż zmieniło się od tamtych dni!... Kol. 
Walaszek przyjechał do Trzebnicy w 1946 
roku. Wraz z 5 kolegami wziął udział w 
kursie pedagogicznym zorganizowanym 
przez kuratorium. Pierwszą pracę nau- 

młodzieży, która marzyła o Chlebie, su­
chym chlebie. Wiem, że nie wolno robić 
takich porównań. To były przecież po­
czątki, a początki bywają zwykle trudne. 
I nie dlatego myślę o tamtych, by tej mło­
dzieży stawiać zarzuty, by ją krytykować. 
Przyszła do szkoły w warunkach ustabi­
lizowanych, by iść prostymi, utorowanymi 
już ścieżkami. Myślę o tamtych, bo na tle 
tych kontrastów lat 1946—1963 wyraźnie 
widać ogrom zmian i ogrom naszych osią­
gnięć.

Liceum Pedagogiczne w Myśliborzu od 
początków swego powstania wyróżniało 
się w pracy społecznej, zwłaszcza kultu­
ralnej. Pod tym względem nic się nie 
zmieniło. Tradycja przetrwała lata wraz 
z kierownikiem artystycznym, kol. J. Ba- 
sterem, który był wtedy i jest teraz inspi­
ratorem wszelkich poczynań na polu krze­
wienia kultury. Tylko, że obecnie szkoła 
ta nie jest jedyną placówką kulturalną. 
Pociągnięte jej przykładem pozostałe szko­
ły myśliborskie-podjęły podobną pracę.

Jest też kino, powstał Dom Kultury, 
a i objazdowe teatry nie omijają Myśli­
borza. A więc konkurencja poważna. Co 
nie oznacza, że zasięg działalności kultu­
ralnej Liceum Pedagogicznego skurczył się 
do terenu szkoły i internatu. W dalszym 
ciągu zespoły chóralne, muzyczne i tea­
tralne występują na akademiach państwo­
wych i są jak dawniej wysoko cenione. 
Jest to dowodem, że osiągnęły wyższy 
poziom. Wtedy, w tych pierwszych lalach 
każdy występ witany był radością, każdy 
repertuar dobry. Dzisiaj repertuar dobiera 
się starannie, szuka materiałów związa­
nych z regionem. Bo pracy tej przyświeca 
główny cel: uczuciowe związanie ludności 
z ziemią, na której osiadła. W tym roku 
młodzież zamierza wystawić „Święto Ku­
pały” — starosłowiańskie widowisko o du­
żym ładunku uczuciowym, ze śpiewem,
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ęyyLLPCA 1915 r. Z rana udaliśmy się 
/, ( wspólnie z mężem na oględziny bu-

* dynku szkolnego. Mąż był również 
z zawodu nauczycielem. W szkole należało 
przede wszystkim naprawić zamki. Pracą 
tą zajął się mąż. Wzięłam się więc do 
sprzątania, całego budynku. Już niejedno­
krotnie zaznaczałam, jaki wygląd miały 
rozbite w Jabłonowie domy. Tu było tak 
samo, może jeszcze gorzej, gdyż leżały 
całe stosy zniszczonych lub uszkodzonych 
książek bibliotecznych, nut itp. rzeczy. 
Usunęliśmy dobre meble na korytarz, za­
częłam wynosić śmieci i różne rupiecie do 
wykopanej jamy przygotowanej poprzed­
nio. Praca nasza trwała cały dzień. Okna 
wydarte z ramami dopasotaał mąż: wybi­
te szyby zabiliśmy na razie deskami ze 
starych ławek. Najważniejsze, że urato­

wane zostały ławki szkolne. Tak prowi­
zorycznie wyczyszczony budynek szkolny 
na piętrze i parterze został zamknięty 
szczelnie na wszystkie zamki, a w dodat­
ku drzwi pozabijane gwoździami. Na 
drzwiach wywiesiliśmy kartkę z napisem: 
„Wstęp wzbroniony, budynek szkolny”. 
Codziennie kontrolowaliśmy zamki i pil­
nowaliśmy jak oka w głowie, by nikt nie 
wyrządził nam szkody. Czułam się mocno 
zadowolona, kiedy wieczorem, po grun­
townym umyciu się i przebraniu zasiad- 
łam do posiłku. Roiłam myśli na przy­
szłość. Tęskniłam za szkołą i dziećmi.

28 LIPCA 1945 r. Od rana zaczęły się 
zapisy do szkoły. Posiadałam 19 uczniów 
w wieku od 6—14 lat. Należało rozpocząć 
od klasy I. Urządziłam dwa oddziały na 
zmianę. Lekcje odbywały się na razie 
u mnie w domu. Do jednego pokoju wsta­
wiłam długi stół, krzesła i 1 tablicę, którą 
mąż przyniósł ze szkoły. Uczyłam od godz. 
8—12. Rodzice byli mi bardzo wdzięczni, 
że zajęłam się ich przerośniętymi dziećmi. 
Troska o wychowanie i nauczanie tych 
niewinnych ofiar wojny przykuwała mnie 
coraz mocniej do środowiska.

2 WRZEŚNI A 1945 r. Zycie nasze zaczę­
ło płynąć normalnym trybem. W codzien­
nej pracy mijały dni w szalonym tem­
pie!...) Nauka natrafiała na wielką trud­
ność. brak było książek, zeszytów i ołów­
ków. U dzieci znalazły się stare podręcz­
niki w bardzo znikomej ilości. Zamiast 
zeszytów używano różne stare druki, a w 
klasie I tabliczki i rysiki, które zdołałam 

zebrać po domach. Radziłam sobie jak 
tylko było możliwe, by nie tracić lekcji. 
Rodzice byli mi bardzo wdzięczni i sta­
rali się przysłużyć... Pomogli mi zwieźć 
siano, bym mogła utrzymać krowę przez 
zimę. Dość często zaglądali do klasy, inte­
resując się sprawami szkoły. Na razie by­
ło brak atramentu, więc wszelkie wypra­
cowania pisały dzieci ołówkiem lub 
z braku ołówka kolorową kredką.

22 GRUDNIA 1945 r. Zaraz po świętach 
otrzymaliśmy wezwanie do Inspektoratu 
Szkolnego, by zgłosić się w nowo powsta­
łej szkole w Żaganiu. Odbyła się pierwsza 
konferencja nauczycielska, której prze­
wodniczył ob. Modrzyński, inspektor 
szkolny. Z nauczycieli-osadników rozpo­
czynających swą pracę na Ziemiach Od­
zyskanych był kol. Kimber, kol. Bara­
nowska, kol. Trzosowa, kol. Górska i ja 
z mężem. Omawialiśmy wiele spraw 
związanych z powołaniem nowych szkół. 
Kolega inspektor wiedział już o tym, że 
prowadzę szkolę na własną, jak to mówią, 
rękę. Obiecał zaliczyć mi pracę od 1 paź­
dziernika 1945 roku, tj. za trzy miesiące 
wstecz, za które miałam otrzymać wyna­
grodzenie. Nasza szkoła była zorganizowa­
na najwcześniej, co stwierdzono w rocz­
nym sprawozdaniu Inspektoratu Szkolne­
go. Cieszyłam się bardzo tym sukcesem 
i postanowiłam jeszcze intensywniej pra­
cować.

WILHELMINA TRYLOWSKA
(z tomu „Pamiętniki Osadników Ziem 

Odzyskanych”. Poznań 1963).

JABŁONÓW 2 km — informuje dro­
gowskaz. Niecierpliwość moja rośnie. 
Czy „poznam” szkołę i domy, o któ­
rych pisze kol. Trylowska. Czy spotkam 

tu autorkę pamiętnika?
Ale oto pierwsze zabudowania. Wszyst­

kie czerwone i bardzo solidne. Wreszcie 
szkoła! Brzydki, pomalowany na nieokre­
ślony kolor, budynek. Gdyby nie napis 
„Szkoła Podstawowa w Jabłonowie”, 
minęłabym go jak wiele innych. Więc to 
tutaj w lecie 1945 roku kilkadziesiąt 
polskich dzieci, pochodzących z różnych 
stron, pisało z mozołem na starych dru­
kach? Rozczaruję się. Wyobraźnia moja 
stworzyła bowiem zupełnie inny obraz.

Mam pecha. Okazuje się, że kol. Try­
lowska już od 8 lat nie pracuje w Jablo-

W województwie zielonogórskim, do 
którego należy powiat żagański, w 
szkołach podstawowych uczy się obe­
cnie około 156 tysięcy dzieci. W roku 
1958 szkoły te opuściło 6000 absolwen­
tów, w roku 1963 — już ponad 18 ty­
sięcy. Zwiększa się więc poważnie 
liczba szkół średnich. W 1955 roku było 
tu 12 szkół zawodowych — obecnie 
jest ich około 100. Do 21 liceów ogólno­
kształcących uczęszcza dzisiaj 6,5 ty­
siąca młodzieży. 81 proc, tegorocznych 
absolwentów szkół podstawowych uczy 
się dalej. Liczba nauczycieli sięga tu 
obecnie 8 tysięcy. W województwie 
zielonogórskim istnieją dwa SN (budo­
wa trzeciego jest poważnie zaawanso­
wana) i kilka punktów konsultacyj­
nych poznańskich uczelni. 

nowie. O rozwoju szkoły opowiada mi 
więc nowy kierownik, kol. Kacperczyk. 
Obecnie jest to już szkoła siedmioklaso­
wa, uczy się w niej ponad 150 dzieci. 
Oprócz kierownika pracuje tu czterech 
nauczycieli. Liczba uczniów poważnie się 
zwiększyła. Jednak warunki lokalowe są 
nadal trudne. Szkoła dorobiła się apara­
tu filmowego, telewizora i epidiaskopu, 
ale niestety — ciasnota poważnie utru­
dnia korzystanie z tych pomocy. Od 
dłuższego czasu myśli się w Jabłonowie 
o zaadaptowaniu na potrzeby szkolne 
jednego ze starych budynków.

Szkolnictwo powiatu żagańskiego (Ja- 
błonów leży właśnie w tym powiecie) 
ma wiele osiągnięć i niemało potrzeb. 
Opowiada mi o nich inspektor, kol. 
F. Jarlaczyk.

— W 1954 roku zaczynaliśmy przecież 
od niczego. Dysponowaliśmy tylko 90 izba­
mi szkolnymi, z których poważna część 
wymagała gruntownego remontu. Obe­
cnie w powiecie jest już prawie 200 izb. 
Nim jednak odnotowaliśmy w statysty­
kach tę ostatnią liczbę — w 18 szkołach 
trzeba było przeprowadzić kapitalne re­
monty oraz wybudować trzy nowe szko­
ły. Trzy dalsze znajdują się w budowie. 
W 1946 roku na terenie naszego powiatu 
uczono tylko w 6 szkołach. Dzisiaj ist­
nieją u nas 42 „podstawówki”, z których 
aż 29 — to szkoły siedmioklasowe. Po­
nadto mamy obecnie dwa technika, dwie 
ZSZ oraz jedno liceum ogólnokształcące.

Kol. F. Jarlaczyk jest dziwnym i nie­
spotykanym inspektorem: gdy wymienia 
te liczby, nie zagląda do żadnych staty­
styk ni wykazów — wszystko „recytuje” 
z pamięci. Wie o każdej izbie lekcyjnej, 
o każdym mieszkaniu nauczycielskim. 
Zna doskonale cały powiat — przeszedł 
go przecież pieszo, gdy zaczynał tu pracę 
jako pierwszy w Żagańskiem instruktor 
szkolenia ZNP. W owych latach nie było 
tu bowiem żadnej sieci komunikacyjnej. 
Nieco później, gdy skromny działacz 
ZNP stał się właścicielem roweru, sytu­
acja była już łatwiejsza.

Kol. Trylowska pisze w swych pamię­
tnikach, że na pierwsze spotkanie w ża­
gańskim inspektoracie oświaty stawiło 
się 6 nauczycieli. I to była cała kadra. 
Dzisiaj w powiecie tym jest ponad 300 
nauczycieli. Poważna ich cześć to wy­
chowankowie miejscowych szkół. Poko­
chali tę ziemię. Powrócili więc na nią 
z dyplomami w kieszeniach i młodzień­
czym zapałem.

I wreszcie największe osiągnięcie 
szkolnictwa tego powiatu — poważne 
obniżenie procentu drugoroczności. W 
ostatnim roku szkolnym wynosił już 
tylko 6 proc.

Poważne — zważywszy na warunki i 
możliwości — osiągnięcia szkolnictwa 
powiatu żagańskiego, to między innymi 
(a może głównie?) zasługa tych, którzy 
w 1945 i 1946 roku organizowali tu 
pierwsze polskie szkoły.

• Mi. 5.
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j-j OK 1945. Koniec drugiej wojny świa- 
tówej. Na ziemie odzyskane przy- 

' jeżdżają pierwsi polscy osadnicy 
Uwiecznone są te lata w niejednym pa­
miętniku.
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„O świtaniu, pewnego dnia sierpniowe­
go 1945 roku, wyruszyliśmy w podróż. Na 
dworcu żegnała nas cała rodzina pozosta­
jąca na miejscu.

Miejscowością, do której przeprowadzi­
liśmy się, była Iława (województwo ol­
sztyńskie). Jakie zdziwienie ogarnęło nas, 
gdy idąc do dworca kolejoicego przez całe 
miasto, nie spotkaliśmy żadnego całego do­
mu. Po obu stronach ulicy sterczały tylko 
wysokie ściany ruin. Gruzy i tylko gruzy.

Kiedy bliżej zapoznaliśmy się z Iławą, 
zauważyliśmy, źe tu i ówdzie, wśród, gru­
zów, stoi samotnie cały domek. Niewiele 
było tych domków — tonęły wśród ogól­
nych zgliszcz.

IV październiku ruszyła już polska szko­
ła. Nie była ona duża. Mieściła się w jed­
nopiętrowym budynku przy ul. Narutowi­
cza. Nie była wtedy dla nas za mała, bo 
uczniów było niewielu. Dnia 15 paździer­
nika szkoła nasza liczyła 5 klas.

Do Iławy przyzwyczailiśmy się szybko. 
Szczególnie piękna wydawała się ona la­
tem. Piękne lasy wokoło, park naturalny 
i jezioro prawie pośrodku miasta — to 
piękny widok. A że ten widok przesłania­
ły sterczące nad głowami przechodniów 
wysokie ruiny, postanowiliśmy rozprawić 
się z nimi...”

ALICJA CZWARNOG

(z tomu „Pamiętniki Osadników Ziem 
Odzyskanych”, Poznań 1963)

połowie drogi od dworca kolejowego 
Wwdo śródmieścia Iławy na rozkopa­

nym placu stoi wielka tablica z na­
pisem: „Budowa hali czynem społecznym”. 
Dalej szereg nie otynkowanych, czasem
jeszcze nie pokrytych nawet dachem, do­
mów. Ulica prowadząca do centrum jest 
wygodna, szeroka, brukowana. Idę nią po 
raz pierwszy. Iławy nie znam. Wiem tyl­
ko, że Iławę, którą zobaczę, dzieli 18 lat 
od tej, jaką pamięta i wspomina w swoim 
pamiętniku koleżanka Alicja Czwarnóg.

Odnalezienie pani Alicji nie było trud­
ne. W samym sercu Iławy stoi ogromny, 
wybijający się spośród innych, budynek. 
To szkoła. Tu pracuje teraz autorka pa­
miętnika.

" "" .........'

I zanim jeszcze zaczęłam z nią rozma­
wiać, zdążyłam zanotować w pamięci 
obraz tej dużej szkoły otoczonej zieleń­
cem. A wtedy, w 1945 roku, był tylko 
gdzieś na uboczu mały budyneczek o kilku
klasach- Szkół jest teraz w Iławie wiele. 
W tej, o której piszę. uczy się obecnie 
1400 dzieci.

Oprócz tego są jeszcze dwie szkoły pod­
stawowe, ogólnokształcąca, zawodowa, 
a w planach uwzględniono także Tysiąc­
latkę i szkołę specjalną.

— No, cóż — mówi p. Alicja — 18 lat 
temu w mieście było zaledwie kilkanaście 
rodzin, a teraz liczy ono 14 tysięcy miesz­
kańców. Przecież ja sama majn już dwojt 
dzieci. Starszy syn ।kończy 10 lat. Ileż sif

Wszystko poświęcili miastu
przez ten czas zmieniło. Skończyłam li­
ceum pedagogiczne. potem studium nau­
czycielskie. Teraz jestem studentką II ro­
ku historii na Uniwersytecie Toruńskim..

O Iławie nie można powiedzieć, że jest 
ogromnym, z rozmachem budowanym mia­
stem. Ale wobec faktu, że zniszczone 
w czasie wojny 875 domów stanowiło 75 
próc. miasta, Wszystko, co dzisiaj tutaj 
si% widzi — to bardzo dużo.

Wzdłuż jednej z ulic ciągną się nowe 
domy. Duże bloki ozdobione różnokoloro­
wymi tynkami stwarzają pogodny, wesoły 
nastrój na osiedlu mieszkaniowym. Więk­
sza część osiedla jest już całkowicie za­
gospodarowana. Reszta to podciągnięte 
pod dach budynki. Jeszcze nie są zamiesz­
kałe, jeszcze stoją między nimi dźwigi, 
kadzie z wapnem. Wciąż jeszcze da je się 
tu, jak w niewielu już może miastach, od­
czuć ten specyficzny, podniecający nastrój 
odbudowy.

Atmosfera i budowlany nieporządek oży­
wiły twarz mojej przewodniczki.-.

— W tym właśnie bloku dostanę pew­
nie dwupokojowe mieszkanie. Nam, sta­
rym iławianom. należy się to. Od pierw­
szego dnia polskiej Iławy budowaliśmy ją 
własnymi rękoma, wszystkie święta, wie­
le wolnego czasu poświęciliśmy miastu.

Ze wszystkiego, co opowiada nauczyciel­
ka, wynika, że zapał do pracy przy odbu­
dowie cechował wszystkich mieszkańców 
Iławy. On chyba spowodował, źe to mia­
sto jest dzisiaj tak na wskroś polskie. To 
samo podkreśla przewodniczący Prezy­
dium PRN w Iławie:.



WCZORAJ I DZIŚ
ćzyeielską rozpoczął w Szkole Podstawo­
wej w, Czeszowie.

— Jakaż to była biedna szkółka — 
wspomina dziś — 2 pokoje w zniszczonej 
plebanii, pojedyncze okna, brak zeszytów, 
podręczników, ani jednej pomocy nauko­
wej. Uczyłem sam 120 dzieci. Było naś 
wtedy w powiecie 37 w 15 szkołach pod­
stawowych i 1 liceum.

A dziś? Kol. Walaszek piastuje odpo­
wiedzialne stanowisko inspektora szkolne­
go. Zmieniły się czasy, ludzie. Powiat ma 
już 71 szkół podstawowych, 1 liceum ogól­
nokształcące, 1 liceum dla wychowaw­
czyń przedszkoli, 3 szkoły specjalne, Dom 
Dziecka, 9 przedszkoli i 485 nauczycieli. 
Wszystkie gmachy szkolne odbudowane, 
ezyśte, ciepłe, nawet niektóre wiejskie 
szkoły mają centralne ogrzewanie, kana­
lizację. Zaopatrzenie w pomoce naukowe 
zupełnie dobre.

A jednak kol Walaszek często narzeka.
W ciągu tych 19 lat — tłumaczy mi — 

przyzwyczaiłem się wymagać dużo i od 
siebie, i od innych. Trzeba było przecież 
nie tylko budować szkoły. Pracowaliśmy 
na ziemi mało znanej. Wiele wysiłku ko­
sztowała nas praca nad przekształceniem 
świadomości ludzi. Każda wieś, każdy dom 
reprezentował inne obyczaje. Uczyliśmy 
się wszyscy umiejętności współżycia. I nie 
było to wtedy takie łatwe.

Jeśli dziś dokonuje się podsumowania 
osiągnięć szkolnictwa na Dolnym Śląsku 
— są to już obliczenia innej natury. Ko­

Inne czasy, inna młodzież
tańcami, wiankami. Wystawione po raz 
pierwszy przed laty w naturalnym amfi­
teatrze nad jeziorem zgromadziło przeszło 
2 tysiące widzów. Pozostawiło niezatarte 
wrażenie.

Młodzież nie ogranicza się do miasta, 
wyjeżdża ze swoim programem do wsi 
pozbawionych rozrywek kulturalnych, do 
najodleglejszych zakątków powiatu. Przy­
nosi to dodatkowe korzyści, bowiem mło­
dzi zapoznają się bliżej z terenem swojej 
przyszłej pracy zawodowej. Zresztą w su­
kurs przychodzą tu organizacje młodzie­
żowe. które również w swoich planach 
szeroko uwzględniają prace społeczne dla 
środowiska. Nie można też nie wspomnieć 
o działalności kółka turystycznego — jed­
nego z najlepiej pracujących kółek w kra­
ju. Młodzież zajmuje się badaniem prze­
szłości ziemi myśliborskiej, wyszukiwa­
niem pomników przeszłości, świadczących 
o polskości tego regionu. Będzie więc do 
swojej przyszłej pracy przygotowana nie 
tylko pod względem dydaktycznym.

— To wartościowa młodzież —■ mówi 
dyrektor — zdolna i chętna do nauki. In­
na od tamtej z 1946 roku. Tamta prze­
wyższała ją ofiarnością, zapałem, poświę­
ceniem. Ale tamtą stworzyły specyficzne 
warunki powojenne. Była na miarę tam­
tych czasów, ta jest na miarę obecnych. 
I tak jest chyba dobrze.

DANUTA BUKAŁOWA

Spełniliśmy 
tylko obowiązek

Autorkę pamiętnika, który przywiódł 
mnie w te strony, odnajduję w Miodnicy, 
wiosce oddalonej od Jabłonowa o kilka­
naście kilometrów. Kol. Trylowska jest 
obecnie emerytką. Trudno jej żyć bez 
szkoły, ale choroba zmusiła ją do przer­
wania pracy zawodowej. Niemal całe 
dnie spędza teraz w łóżku. A jednak nie 
jest załamana i nie narzeka na swój los. 
Uderzyła mnie zadziwiająca skromność 
tej kobiety, która jako jedna z pierw­
szych uczyła na Ziemiach Odzyskanych. 
Gdy mówi o Szkole w Jabłonowie, oży­
wia się.

— Wie pani, kiedy odniosłam tam 
Ostateczne zwycięstwo? Gdy spostrze­
głam pó raz pierwszy, jak dziecko zza 
Bugu dzieli się swym śniadaniem ze Ślą­
zakiem. Wszystko inne było bowiem 
prostsze i łatwiejsze.

Muszę jednak wyznać z niemałą przy­

— Purnni jesteśmy z Iławy, dumni nie 
tylko z jej wspaniałych jezior i lasów, 
lecz także dumni z tej 20-letniej przeszłoś­
ci i przyszłości.

Plany przewidują, że Iława będzie po­
siadać 70 tysięcy mieszkańców, że rozbu­
duje przemyśl, rolnictwo i turystykę. 
Obecnie w mieści? pracuje kilkadziesiąt, 
zakładów produkcyjnych wytwarzających 
m. in. artykuły eksportowe, są gospodar­
stwa rybne i tuczarnia drobiu, ale tury­
styka to najważniejsza dziedzina rozwoju 
Iławy.

Przyjechałam do Iławy w listopadzie. 
To już głęboka jesień. A jednak kol. 
Czwarnóg nie pozwoliła mi wyjechać bez 
obejrzenia jeziora. Stąd można podobno 
odbijając kajakiem od drewnianej iław­
skiej przystani, bez wysiadania na ląd, 
dopłynąć do Nowego Jorku! Jezioro — to 
Okno ńa świat Iławy. W przyszłym sezo­
nie letnim oddane zostaną do dyspozycji 
turystów doskonałe urządzenia do spor­
tów wodnych, rozbudowuje się ośrodek 
campingowy i wczasowy, założone będą 
ka wiarnie. letnie.

Nad jeziorem wybudowany jest już sta­
dion sportowy. Przy budowie jego brali 
udział także nauczyciele, młodzież, harce­
rze. Koleżanka Czwarnóg przez cały czas 
pracy pedagogicznej była instruktorką 
drużyny harcerskiej. Dlatego taka dumna 
jest z harcerzy iławskich- Stworzenie tu­
taj organizacji młodzieżowych było waż­

ledzy z Inspektoratu Wrocławskiego infor­
mują mnie, nie bez cienia dumy w głosie, 
że ponad 43 proc, nauczycieli wrocław­
skich posiada wykształcenie wyższe lub 
niepełne wyższe. Nie ma już w zawodzie 
nauczycielskim ludzi przypadkowych. Po­
łowa nauczycieli w skali województwa do­
kształca się. To także powód do radości.

A najciekawsze — nie zaginęła na Dol­
nym Śląsku tradycja pracy społecznej dla 
szkoły. Przecież pierwszą szkołę na ziemi 
dolnośląskiej uruchomili mieszkańcy wsi 
Pawłów (pow. trzebnicki). Szkoły w Pru­
sicach, Piotrowicach oraz w Zawoni też 
są dziełem rodziców. To tylko przykład 
z jednego powiatu trzebnickiego, w każdym 
jest ich niemało. O ofiarności społeczeń­
stwa świadczą też szkoły Tysiąclecia, o- 
grody i place zabaw, świetlice organizowa­
ne. przez komitety blokowe. 90.proc, szkół 
wrocławskich posiada dobrze wyposażo­
ne pracownie fizyko-chemiczne oraz pra­
cownie zajęć technicznych.

1 października bieżącego roku na Poli­
technice i Uniwersytecie Wrocławskim 
rozpoczęto po raz 19 rok akademicki. To­
warzyszyła tym uroczystościom inaugura­
cja w' pozostałych 9 uczelniach, które są 
dumą Dolnego Śląska — ziemi już na 
wskroś polskiej i na zawsze zrośniętej z 
macierzą.

MARIA RYBARCZYK
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krością — odniosłam takie wrażenie — 
że ta niemłoda już i bardzo chora kobie­
ta jest obecnie samotna i opuszczona. 
Nie wątpię, że w Dniu, Nauczyciela tra­
fią do niej życzenia i' kwiaty. Jednak 
.Święto Nauczyciela przypada tylko raz w 
ciągu długich 366 dni.

Poznałam także innych uczestników 
pierwszej narady nauczycielskiej w Ża­
ganiu: kol. Trzosową i kol. Kimbra. Obo­
je pracują obecnie w Szkole Podstawo­
wej nr 1 w Żaganiu. Oni także są wyją­
tkowo skromni: spełniliśmy tylko swój 
obowiązek — mówią.

Podczas kilkudniowego pobytu w po­
wiecie żagańskim poznałam ofiarnych, 
pełnych zapału nauczycieli i działaczy.

HENRYKA WTTALEWSKA

ne ze względu na ich rolę w procesie in­
tegracji przybyszów z całego kraju na zie­
mi odzyskanej. I właśnie dlatego młodzież 
tak wiele zrobiła dla swego miasta.

W spokojnej hotelowej kawiarni, przy 
ulicy, która w 1945 roku nazywała się „nie 
przechodzić, grozi zawaleniem”, a teraz 
tętni życiem i zapełniona jest samochoda­
mi, pani Alicja opowiada mi jeszcze 
o obecnym swoim i iławskim życiu.

Cieszy się, że przyjechała wtedy do 
Iławy. I chociaż mówi — może kiedyś 
przeniosę się gdzie indziej — to jednak 
zaprzecza sobie natychmiast stwierdze­
niem :

— Jeden z moich synów też będzie nau­
czycielem... w Iławie. Już to postanowi­
liśmy!

MARIA KRUK

Rok 1945 — w województwie olsztyń­
skim jest ogółem 24* szkół. W mia­
stach 35, A na wsi 213. Uczęszcza do 
nich niewiele ponad 20 tysięcy 
uczniów.

W roku 1363 szkół podstawowych jest 
1508, w tym siedmioklasowych — 7*8. 
uczniów — 173 563. w roku 1945 nie 
było w ogóle zakładów kształcenia 
nauczycieli, a w roku 1963 w zakła­
dach kształcenia nauczycieli zdobywa 
zawód 2463 uczniów.

Zaraz po wojnie było na terenie 
województwa nlw.tyńśkieg o 65 przed­
szkoli (2705 dzieci), nhecnie jest ich 
263 (przeszło 13 tysięcy dzieci, w tym 
około 5 tysięcy dzieci Wiejskich).

O takich ludziach mówi się, że 
są starzy. Nigdy nie umiałem 
tak o nim powiedzieć. Bo 
znam go doskonale. Był mi 
Kiedyś epizodycznym bohate­
rem reportażu z Ziem Zacho­

dnich, ale wciąż do niego pukam, ilekroć 
zdarzy mi się przejeżdżać przez staropol­
ski Sulechów. Reporterzy są niewierni, 
przelatują jak ptaki wędrowne, zawierają 
krótkie znajomości, zatrzymują się w 
miasteczku trzy dni, porzucają z niechę­
cią okropne łóżko w okropnym powiato­
wym hoteliku. Niczym w tej powszechnej 
niewierności reporterskiej nie odstaję, ale 
inaczej ma się rzecz z nauczycielem Ka­
rolem Kurzlikiem. Wracam do niego czę­
sto, zafascynowany bogactwem uczuć, 
umiłowaniem zawodu i jego przekorą wo­
bec całego świata. O starym człowieku, 
mówią jeszcze, że jest dziwakiem.

Odkryłem go szukając... Chopina.
Przez mały lubuski Sulechów osiemna­

stoletni Fryderyk przejeżdża! z Berlina 
dyliżansem. Tu się zatrzymał w izbie pocz- 
misttza, tutaj po raz pierwszy wykonał 
„Fantazję na tematy polskie", tutaj stary 
profesor ówczesnego sulechowskiego Peda­
gogium Królewskiego wróżył mu wielką 
przyszłość. W tym miasteczku są tablice 
pamiątkowe poświęcone Chopinowi, właś­
ciciel zakładu „Foto-Sztuka” zbiera 
wszystkie pamiątki po Chopinie. Grube 
teczki z wycinkami zatytułowane są 
„Nasz Ukochany Chopin”, „Wielki Polak”, 
„Mistrz Tonu” itp. Tutaj jest ulica Cho­
pina. Dom Kultury im. Chopina, Sule- 
chowskie Towarzystwo Chopinowskie, 
którego prezesem jest chudy farmaceuta, 
a członkami cała sulechowska inteligen­
cja, są doroczne konkursy pianistyczne 
(chopinowskie) dla licealistów, jest całą 
gębą miasteczko umuzykalnione, a prze­
wodniczący MRN jest na każdej próbie 
orkiestry dętej, która specjalną uchwałą 
radnych została jednolicie umundurowana.

A wiec szukając ludzi, którzy tak wie­
le zrobili dla kultury muzycznej małego 
miasteczka, nie mogłem nie natknąć się 
na Kukara. Tak go nazywają od skrótu 
pierwszych liter imienia i nazwiska. KU- 
rzlik KARol. Tak mówią na niego wszyscy 
uczniowie.

Jeśli Ziemia Lubuska ma w kraju opi­
nię „krainy wielkich inicjatyw kultural­
nych”, jeśli mówi się. że jest tutaj zielone 
światło dla wszelkich inicjatyw społecz­
nych — to zasługa w tym Kurzlików z 
Sulechowa, Królaków z Głogowa, Przy­
bylskich z Gorzowa, Fudalejów, Korczów 
i wielu innych, energicznych ludzi. Z 
przykrością trzeba dziś stwierdzić, że 
wielką pracę ludzi odchodzących powoli 
na ubocze, z wielkim zyskiem propagan­
dowym dla siebie samych, przyjęli inni, 
młodzi, wygodni i obrotni. Byłoby świet­
nie, gdyby — jak w sztafecie — młodym 
udzielił się ten zapał, gdyby rozwijali to, 
co już zostało zrobione. Nie. Oni tylko te­
mu ruchowi kulturalnemu nadali znak, 
firmę. Stąd bardzo fałszywe mity o „cu­
downych dokonaniach” Lubuskiego Towa­
rzystwa Kultury. Dokonania na Ziemi 
Lubuskiej są rzeczywiście wielkie, tylko 
że hołdy zfrierśją sprytni pośrednicy.

TO jest zaiste czarodziejska sala. Ka­
żdy, kto przekroczy jej próg, staje 
oko w oko już nie tylko z wiedzą, 

lecz z samą przyrodą, widzi jej ogromne 
bogactwo, jej rozwój...

W jednej gablocie ogląda się egzempla­
rze przedziwnych ptaków-batalionów, z 
których każdy ma całkiem inne upierze­
nie. (Swego czasu w Anglii wyznaczono 
nawet wielką nagrodę dla myśliwego, 
który przyniósłby dwa bataliony o takirn 
samym upierzeniu. Nagroda wciąż czeka).

Spod ściany szczerzy kły wypchany 
wilk. Nieopodal stoi miody żubr, sarna, 
ryś...

Wyżej, pod sufitem, wiszą rogi bawołu. 
Po drugiej stronie zaś jeszcze dziwniej­
sze rogi. Najwytrawniejszy myśliwy nie 
byłby w sianie określić, do jakiego zwie­
rzęcia one należały. Łoś? Daniel? Jeleń? 
Ależ jeleń nie może mieć tak rozłoży­
stych rogów, nie mógłby się poruszać w 
żadnym lesie... A jednak okazuje się, że 
są to rogi jelenia, tylko sprzed wielu ty­
sięcy lat, gdy Europę po ustąpieniu lo­
dowca zalegała tundra. Wspaniała ilustra­
cja do teorii o przystosowaniu się gatun­
ków do otaczającego środowiska!

Na co by tu nie rzucić okiem, wszystko 
— począwszy od eksponatów z okresu po- 
lodowcowego a skończywszy na rozgwiaz­
dach i koralach mórz południowych — 
jest niesłychanie ciekawe. Setki egzem­
plarzy. Trudno się nawet doliczyć.

Wreszcie człowiek ogląda siebie w 
zwierciadle tysiącleci: widzi mały zębaty 
sierp zrobiony z krzemienia — to niewąt­
pliwie jest sam początek rolnictwa na na­
szym globie. Ogląda niedokończony mło­
tek z kamienia i zastanawia się, co też 
prehistorycznemu człowiekowi przerwało 
tę pracę? Wyobraźnia zwiedzającego jest 
niesłychanie pobudzona.

Nie, proszę państwa, nie opisujemy by­
najmniej wizyty w żadnym stołecznym 
czy wielkomiejskim muzeum. Jesteśmy 
— wprost nie do wiary — w małej osa­
dzie na Lubelszczyźnie. Zwiedzamy Szko­
łę Ogólnokształcącą w Rejowcu i zaszli- 
śmy do sali zwanej skromnie szkolną pra­
cownią biologiczną, która zaiste, stała się 
prawdziwym muzeum.

Nie od razu wszakże się stała, bo prze­
cież nikt na święcie nie ofiarowałby ta­
kich wspaniałych zbiorów szkole w małej 
osadzie lubelskiej. O kupnie też nie ma 
co mówić, bo szkoła ledwo wiąże koniec 
z końcem, aby dobudować jeszcze jedno 
skrzydło, gdyż coraz ciaśniej w starym 
budynku.

Grubą walutę, za którą można by nabyć 
te zbiory zastąpiła pasja dyrektora szko­
ły — Stanisława Zwierzyńskiego, wiel­
kiego miłośnika przyrody i znakomitego 
pedagoga, który od dwudziestu blisko lat 
kolekcjonuje eksponaty. Owa pasja jest 
właściwie cenniejsza od najgrubszej na­
wet waluty, a to dlatego, że dyrektor 
Zwierzyński potrafił nią zarazić ludzi po­
cząwszy od swoich uczniów, którzy je­
szcze w wiele lat po wyjściu ze szkoły 
i z Rejowca w szeroki świat, wciąż prze­
jawiają żyłkę kolekcjonerską, a skończy­
wszy na... chłooach z okolicznych wsi.

Oto rogi owego jelenia żyjącego w 
tundrze wykopał na torfowisku pewien 
rolnik z Wojsławic. Pewnie by wyrzucił 
dó diabła, zwłaszcza- że były połamane, 
ale ponieważ słyszał, że dyrektor Zwie­
rzyński zbiera, takie ..cuda”... Podobnie by­
ło 7. sierpem krzemiennym i młotkiem z ka­
mienia. Brat jednej z byłych uczennic jest 
marynarzem: on to przywiózł z dalekich 
podróży po egzotycznych morzach roz­
gwiazdy, korale, orzechy kokosowe...

A już najwięcej sam dyrektor Zwie-

Nie umiał pracować efektownie, na po­
klask, na medal, (w żargonie znaczy to 
coś innego), na metry, na sprawozdanie, 
na doraźne uznanie z okolicznościowej 
trybuny. Z niewielkiej pensji nauczyciela 
muzyki szkoły ogólnokształcącej odkładał 
złotówki na farbę do malowania ławek 
w sali śpiewu, szczotkę (bo nie bj'ło tego 
wydatku w planie), na firanki, na tablice 
z nutami. Trzysta wielkich tablic z nutami 
Kukar wykonał własnoręcznie. Jedna ta­
blica pochłonęła dwanaście godzin pracy 
zabranych odpoczynkowi. Obliczcie. Opro­
wadzając mnie po sali śpiewu, Kukar tłu­
maczył mi, że dlatego robi tu takie prze­

Szkic 
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konterfektu
TADEUSZ ZIMECKI

sadne porządki, bo tam, gdzie się śpiewa, 
musi być pięknie. Pokazywał mi przy tych 
pierwszych wizytach szkolny fortepian i 
rozpaczał, że prawem jakiejś dziwnej 
umowy zabierają mu na kilka dni ten 
instrument, ilekroć pojawi się w miastecz­
ku jakiś zespół estradowy „Wrzodak and 
his boys”. (W programie połykanie ognia, 
twist, gerlsy, bossa nova!). Wtedy rozpa­
czał. Do szkoły przychodzili młodzi, silni 
ludzie, zajeżdżali pod salę śpiewu platfor­
mą i mocowali się z fortepianem. I wtedy 
właśnie nauczyciel śpiewu, aby nic nie 
stało się instrumentowi, szedł ulicą przed 
wozem i zbierał z ziemi kamyczki.

Z całą pewnością można o nim powie­
dzieć, że jest dziwakiem.

Z całą pewnością, jest to jegomość, który 
nie pasuje do żadnej szufladki. Kanciasty, 
chociaż anielsko dobry i miły.

Zjawiłem się kiedyś w miasteczku. Pu­
kam, jak zwykle, do tych samych drzwi 
w sali śpiewu. Bez względu na porę, zaw­
sze tam był częściej niż w mieszkaniu na 
pięterku. Był wtedy poirytowany, przejęty 
czymś, serdecznie zmartwiony. Podchodzi­
łem go długo, żeby znaleźć przyczynę. 
Wreszcie ciągnie mnie za rękaw, wyjmuje 
z szafy jakiś zeszyt i powiada:

— Wie pan co? Stała się rzecz okropna. 
Jestem dziś po raz pierwszy w życiu nie­
ogolony, Po raz pierwszy w życiu. Ręce 
mi się trzęsą z żalu, upokorzenia. Czy pan 

Pasja dyrektora Zwierzyńskiego
rzyński czyni starań, by powiększyć ko­
lekcję. Nawiązuje kontakty z różnymi 
muzeami przyrodniczymi, z uczelniami, 
wymienia eksponaty, a niekiedy, jeśli się 
trafi dobra okazja — kupuje. Na przy­
kład będąc raz w Karpaczu spotkał tam 
w sklepie nogę słonia służącą za śmietni­
czkę. Dobił więc targu z kierownikiem 
sklepu, że kupi mu „prawdziwą” śmiet­
niczkę, a tę zabierze.

Myliłby się jednak ktoś sądząc, że pa­
sja kolekcjonerska przesłania dyrektorowi 
cały świat, a zwłaszcza najbliższe otocze­
nie: małą, zaniedbaną osadę Rejowiec. To 
nie jeśt człowiek, który by się zamykał 
na cztery spusty w „świątyni nauki”.

felieton opttjmisłycfrmy,,,

ĘDZIE w nim mowa o emerytach, 
czyli rencistach, to jest osobach to 
pewnym wieku. Osoby te dzielą się 

na męskie i żeńskie, na początku więc mu­
si być powiedziane, że osoby żeńskie ży­
wią do tychże osób męskich pewną bar­
dzo uzasadnioną pretensję. Pretensja do­
tyczy nazwy uposażenia pobieranego ze 
skarbu państwa przez wyżej wzmiankowa­
ne osoby, a określanego w oficjalnej no­
menklaturze prawnej jako „renta star- 
jcza”. Pretensja jest jak najbardziej słusz­
na, albowiem ponura ta nazwa została 
niewątpliwie wymyślona przez osobniki 
męskie, z natury myślące zbyt konkret­
nie i pozbawione polotu — i nigdy nie 
mogłaby być powołana do istnienia. gdy­
by choć jedna kobieta zasiadała w ciele 
redagującym rzeczony paragraf. Osoby 
żeńskie zakładają więc niniejszym prze­
ciwko temu oburzony i permanentny 
protest.

Drugi protest zakładają w związku z nie­
właściwym używaniem całej grupy wyra­
zów, słowotwórczo spokrewnionych z na­
zwą renty. Oto niedawno pewien publicy­
sta1) zaproponował akcję tworzenia klubów 
rencistów, ażeby jego znajoma, pani Re­
gina, mogła tam przyjść, kiedy „uczuje się 
samotna. Przyjść i porozmawiać ze sta­
tus zeczkami, takimi jak ona’’. Przy- 
pisek, w którym mowa o zbiórce odzieży 
dla potrzebujących, zaopatruje tenże autor 
w następującą uwagę: „Mody się zmie­
niają. Staruszkom ha modzie już nie 
zależy”. Ponieważ z rozważań autora wy­
nika, że pani Regina ma sześćdziesiąt i coś 
tam lat, nie można, się będzie dziwić, je­
żeli oburzenie osób żeńskich nakłoni je do 
obiado- i pieco-palenia wspomnianych roz­
ważań wraz z sympatycznym tygodnikiem, 
który je wydrukował. Któż to widział uży­
wać takich określeń w związku z wiekiem 
pani Reginy, kiedy na Uniwersytecie War­
szawskim studiuje muzykologię student­
ka 67-letnia, a Pola Negri w 65 wiośnie 
pojechała kręcić film z Disneyem? I któż 
wreszcie powiedział zacnemu publicyście, 
że staruszkom (a pfe!) na. modzie już nie 
zależy? Ależ zależy jak najbardziej, wy­
starczy przejrzeć dział porad w „Kobiecie 
i Życiu”/

wie, co napisał o mnie do władz młody 
kadrowiec z wydziału oświaty? Wie pan 
co? O to!

Czytam odpis rapęrtu. Składa się on z 
jednego zdania:

„Profesor Kurzlik zasypia na lekcjach".
Koniec. Kropka.
— Nigdy się to nie zdarzyło. Kiedy ja 

pracuję nad pieśnią, ja mam, proszę pa­
na, dwadzieścia lat. Ja się wtedy czuję 
tak, jak w 1910 roku, kiedy w wieloty­
sięcznym chórze Nowowiejskiego, przy od­
słonięciu pomnika grunwaldzkiego, śpie­
wałem Rotę. Jak wtedy...

ZBLIŻAŁ się koszmarny kompleks 
starości, osamotnienia, nieprzydat­
ności. Nie szukał nigdzie poświad­
czenia kilkudziesięciu lat pracy, doku­

mentu pedagogicznych dokonań. A jed­
nak to było potrzebne. Tu się nie ma, jak 
w (skądinąd zacnym) szewstwie, dokumen­
tów pracy. Architekt ma domy, konstruk­
tor okręty, lekarz — ludzi chwilowo ziemi 
wyrwanych. Nauczyciel śpiewu miał w 
całej Polsce rozśpiewanych słowików, le­
gion młodych nauczycieli śpiewu, muzyki, 
a przynajmniej takich, dla których po­
trzebą życia stało się kupowanie biletu na 
koncert symfoniczny. Obwiesił swój po­
koik starymi zdjęciami zespołowymi chó­
rów, które w życiu prowadził, przypom- 
minał sobie nazwiska małych dziewczątek 
z warkoczykami. Na jednym zdjęciu ma 
prawie całą rodzinę Katlewiczów.

— Niech pan zwróci uwagę — mówił ml 
kiedyś — że wśród muzyków nie było 
przestępców. Nigdy. I nigdy żaden mu­
zyk nie będzie przestępcą. Niech pan to 
rozważy.

Rozstawaliśmy się zawsze w atmosferze 
jakiejś tajemniczej zadumy.

DCHODZIŁ wreszcie na emeryturę. 
Nie otrzymał żadnego medalu, krzy­
ża. Nic z tych rzeczy. Młody kadro­

wy z Wydziału Oświaty nie uścisnął Ku- 
karnwi ręki z tej okazji. Nikt mu nie po­
wiedział „dziękuję”. Nikomu nie chciało

Dyrektor Zwierzyński ma w Rejowcu o- 
pinię społecznika zabiegającego skrzęt­
nie o rozwój osady — z niemniejszą pa­
sją niż o rozwój szkolnej pracowni biolo­
gicznej. Jest członkiem gromadzkiego ko­
mitetu Frontu Jedności Narodu. I tak sa­
mo jak potrafił w młodzieży — i nie tyl­
ko w młodzieży — obudzić Chęć poznania 
przyrody, potrafi również natchnąć ludzi 
do czynu społecznego.

Wiadomo w Rejowcu, że jak już dyrek­
tor Zwierzyński do czegoś rękę przyłoży 
— czy to będzie dobudowanie nowego 
skrzydła w budynku szkolnym, czy budo­
wa czynem społecznym jakiejś ulicy w 
osadzie, rzecz musi się udać, bo wy­

Napiętnowawszy więc ów fałszywy 
punkt widzenia, uzależniający bojową 
przydatność kobiety od ilości lat w jej 
metryce, a podzielany, niestety, przez wię­
kszość jej życiowych partnerów, należy 
przecież i w ich gromadzie pozytywnie 
wyróżnić jednego. Napisał on cykl powie­
ści. o pewnej rodzinie, u początku której 
stała kobieta, aż do końca urzekająca za­
kochanego w niej mężczyznę, mimo swych 
lat i siwych włosów. To Soames i Irena 
Forsythowie, a ich twórca to John Gals-

...na Dzień
Starszego 

Nauczyciela
worthy, wielki pisarz, tylko szkoda, że 
Anglik. Szkoda tym większa, że w naszym 
męskim narodzie całkowicie zanika cnota 
galanterii wobec dam’ (tych z dłuższą me­
tryką), a w narodzie żeńskim należyta oce­
na własnych możliwości, które znowu 
skutkiem tego na cudzoziemskim przykła­
dzie zademonstrować wypadnie, Jeżeli bo­
wiem jedna z siedemnastowiecznych fran­
cuskich wielkich miłośnic potrafiła uwieść 
trzy z rzędu pokolenia: męża słynnej epi- 
stolografki, pani de Sepignć. jej syna i 
wreszcie jej wnuka i to nie mając do dy­
spozycji ani kremu nawilżającego, ani 
płynu żeń-szeniowego do twarzy marki 
„Uroda” — to czego dokonałyby współ­
czesne Polki, gdyby tylko chciały? Ra!

Gdy jednak kobietom pozostaw1 się uwo­
dzenie, czyn osłodzą sobie życie męż­

się sporządzić papierka 18X24 em fzaled* 
wie pół arkusza papieru kancelaryjnego), 
na którym zwykle pisze się kilka banał-* 
nych zdań w rodzaju: „Z okazji... składa­
my... najserdeczniejsze... życzymy...” itp. 
Przestał być nauczycielem akurat w pięć­
dziesiątą rocznicę pracy pedagogicznej. Do 
głowy mu nie przyszło, że z tej okazji 
można odbierać jakieś podziękowania, pa­
pierki o formacie 18X24 cm łub krzyże, 
Nie zdziwił się przeto, że któregoś dnia, 
przekroczył próg szkolny i nikt w tyra 
fakcie nie dostrzegł nic szczególnego. Jeś­
li coś go w tamtej chwili bolało, to chyba 
tylko odejście, a nie brak oceny, życzli­
wości za wielki 50-letni wysiłek.

Teraz nadchodził czas, w którym snćgt 
wreszcie zrealizować dawito przygotowy­
wane plany. Profesor Karol Kurzlik, nau­
czyciel śpiewu i muzyki w sulechowskim 
liceum, postanpwił odbyć marsz do samej 
Warszawy. Piechotą. W siedemdziesiątym 
drugim roku życia. Nie wierzcie, jeśli wam 
powiedzą, że był to jakiś marsz protesta­
cyjny. Nie wierzcie, jeśli wam powiedzą, 
że był to jakiś marsz w sprawie osobistej. 
Nigdy nie umiał przeciwko niczemu pro­
testować i nie potrafił walczyć o swojo 
sprawy.

Znam szczegółowo motywy tego marsza, 
I wierzę, że tak było naprawdę. Otóż Ku­
kar wytyczył sobie dość skomplikowaną 
marszrutę. Miał iść przez miejscowości, w 
których znajdują się szkoły, w których 
wykładają śpiewu i muzyki jego dawni 
wychowankowie. Kukar sporządził swój 
własny projekt na temat polepszenia sy­
tuacji szkolnictwa muzycznego w Polsce. 
Odwiedzając swoich młodych przyjaciół- 
pedagogów, chciał uzupełnić swój „memo­
riał” doświadczeniami innych nauczycieli 
śpiewu. Chciał wejść z tym „memoriałem” 
do Związku Nauczycielstwa, do samego 
ministra oświaty, a nawet planował wi­
zytę w Sejmie.

Mówią o nim w miasteczku, że jest dzi­
wakiem. Małe powiatowe duszyczki Masz­
czą wesoło w rączki i rechoczą ze śmie­
chu.

I Kukar rozpoczął ten marsz do Warsza­
wy. Wziął ze sobą tylko sto złotych. 
Uszedł 26 kilometrów. Do Kargowej. W 
ślad za Kukarem wyruszył na rowerze 
porucznik milicji. Pojechał za Kukarem, 
ponieważ był jego wieloletnim przyjacie­
lem. Namówił go do powrotu.

O tym marszu dowiedziałem się już po 
fakcie. Pojechałem do Sulechowa pod Zie­
loną Górę. Spodziewałem się zastać w 
pokoiku na piętrze człowieka złamanego, 
pełnego żalu do ludzi, do świata całego. 
Zawiodłem się mile, bo z tym Kukarem, 
z tym dziwakiem, nigdy nic nie wiadomo. 
Bez grosza zapłaty prowadził przy szko­
le podstawowej zespół mandolinistów. Dy­
rygował właśnie. Wesoło podskakiwał. 
Uśmiechał się do mnie porozumiewawczo. 
I klnę się na wszystkie świętości, miał w 
tym momencie lat dwadzieścia.

Trzydziestoletni kadrowi nigdy pojąć te­
go nie potrafią.

trawny pedagog pociągnie za sobą wielu 
ludzi.

Nasuwa się pytanie, kiedy znajduję 
czas na to wszystko: i administrowanie 
szkołą, i nauczanie, i wychowanie, i roz­
budowa szkoły, i praca w komitecie FJN, 
i wreszcie kolekcjonowanie eksponatów 
do pracowni biologicznej. Dyrektor Zwie­
rzyński na takie pytanie wzrusza ramio­
nami i uśmiecha się. Uważa, że „jeśli 
trzeba, to czas się musi znaleźć”.

A zresztą, cóż warte byłoby życie bez 
żadnych pasji. Cóż wreszcie byłaby warta 
pasja, gdyby nie oddziaływała na śro­
dowisko.

ZYGMUNT P1KULSKI

czyźni w pewnym wieku? Oto tworzeniem, 
działaniem., sławą, które to aspekty wy­
życia się leżą podobno w naturalnej nie­
jako tendencji męskiej psychiki!

Listę możliwości męskich, pod tym 
względem sporządził inny znowu autor2), 
a fragmenty z niej wyglądają, jak nastę­
puje: Andreą Doria, kondotier z XVI wie­
ku, w 86 roku życia wypędził Hiszpanów 
i Francuzów z Genui i ustanowił tam re­
publikę; rewolucjonista francuski La 
Fayette to 7.3 roku został dowódcą Gwardii 
Narodowej w czasie zamachu lipcowego, 
a w trzy lata później utworzył Związek 
Praw Człowieka o wielkim znaczeniu po­
litycznym i społecznym; Zeppelin, mając 
7.3 lata, pracował intensywnie przy rozbu­
dowie statków powietrznych własnej kon­
strukcji; Tomasz Edison, sławny wyna­
lazca, aż do 84 roku życia kierował ze­
społem laboratoriów i fabryk; Galileo Ga­
lilei jako 72-letni człowiek odkrywa li- 
brację księżyca, w 74 roku wydoje „Dis- 
corsi” dzieło stanowiące podstawę nowo­
żytnej mechaniki i nauki o wytrzymałości 
materiałów, a w 77 roku, już niewidomy, 
konst.-uu.je pionowy zegar wahadłowy: P- 
Kropotkin po wybuchu Rewolucji Paź­
dziernikowej wraca dó ojczyzny i licząc 
lat 80 wydaje „Etykę”; Michał Anioł, któ- 
rerrei brakuje roku do dziewięćdziesiątkl. 
gdy tworzy „Pielę Rondamini”; Merdi 
skomponował operę „Otello" mając 74 
lata...

Więc, sursum corda, panie i panowie! 
Zycie zaczyna się po siedemdziesiątce, a 
pięćdziesiątka to wiek prawie niemowlęcy: 
wiek, kiedy otwierają się dopiero oczy na 
własne możliwości w wielkim, wspania­
łym; dzisiejszym świacie!

(A swoją drogą wszystkie siedemdziesię- 
clolatki wołałyby mieć b tego marnego 
pięćdziesiątaka mniej...)

EMEM

’) Jerzy Lofell: Staruszki i zapałkami.
ci? IPerackie” z 20.X.1963.

«) Włodzimierz Szewczuk: Psychologu czlo* 
wieka dorosłego-
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okazji

DNIA NAUCZYCIELA
najlepsze życzenia

powodzenia w pracy zawodowej i społecznej 
oraz wiele szczęścia w życiu osobistym 
wszystkim nauczycielom

,i pracownikom administracji szkolnej

• ■ ’■ v' '•

składa

rowszechna Kasa Oszczędności

Na międzynarodowym forum

Zmierzch amerykańskiej neokolonii
fngf NANE i prasy codziennej ostatnie wy- 
' £g darzenia w Wietnamie Płd. dostarczyły 
4W J sporo materiału do zastanowienia się 

nad perspektywami neokolonialnej po­
lityki USA w tym kraju.

Jak wiadomo — Stany Zjednoczone nie po­
trzebowały wiele wysiłku, aby dostać się do 
Wietnamu płd. Wypróbowaną metodą wcisnęły 
się tam natychmiast po odejściu pokonanych 
i skompromitowanych w tym kraju Francu­
zów. Politykom USA potrzebne było „kontr- 
terytorium” w stosunku do Wietnamu Demo­
kratycznego, a koncernom — nowe, zasobne 
tereny eksploatacji i nowy rynek rokujący 
zbyt amerykańskich towarów i uzbrojenia. To 
właśnie stało się przyczyną nieustępliwego sta­
nowiska Zachodu na Konferencji Genewskiej 
w 1954 r., który domagał się utrzymania poli­
tycznego podziału Wietnamu. Amerykanie szu­
kali szybkiego i nieskrępowanego sposobu pod­
porządkowania sobie Wietnamu Płd. Dlatego 
z chęcią udzielili poparcją proamcrykańsko 
nastawionej polityce — Diema, który wraz 
ze sw^oją rodziną węszył w obietnicach USA 
źródło własnego wzbogacenia się i nieograni­
czonej władzy.

W interesie i za zgodą Stanów Zjednoczo­
nych Diem zdetronizował kolaboracjonistę Bao 
Daia i pod hasłami demokratycznymi, ale nie 
bez pomocy pałek policyjnych, poszedł do 
wyborów. Jego rządy terroru i pełne zaanga­
żowania po stronie interesów USA sprawiał?', 
że Wietnam Płd. był, praktycznie rzecz biorąc, 
kolonią amerykańską, poligonem doświadczal­
nym armii amerykańskiej. Pozory suwerenno­
ści objawiały się głównie w rozwijaniu i udo­
skonalaniu przez Diema metod dławienia swo­
bód demokratycznych i wyzysku ekonomicz­
nego ludności.

Wszystko to „grało” do pewnego czasu. Kie­
dy jednak Diem — przekonany o swojej nie­
zbędności dla Waszyngtonu — pozwolił sonie 
na krytykę wojskowych doradców amerykań­
skich i zażądał większej gotówki w zamian za 
samodzielne pokierowanie wojną z partyzan­
tami — wówczas zaczął zagrażać polityce USA 
w rejonie południowo-wschodniej Azji. Diem 
podcinał pod sobą gałąź, na którą wywindo­
wali go Amerykanie. Ci ostatni nie chcleli już 
płacić półtora miliona dolarów dziennie za 
bezskuteczną walkę z ruchem oporu. Zdaniem 
Amerykanów, zaangażowanie poważnych «ił 
wojskowych Wietnamu Płd. w walkę z bud­
dystami osłabiało działania frontowe 1 utru­
dniało „pracę” 16 tysiącom amerykańskich 
speców od wojny z partyzantami. Rozpoczęta 
w kołach politycznych USA nagonka na Die­
ma nie była więc wywołana zażenowaniem 
Waszyngtonu z powodu metod terroru i gwał­
tu stosowanych przez dyktatorską rodzinkę —- 
lecz wyłącznie dążeniami do zabezpieczenia in­
teresów amerykańskich w neokolonii.

„Oficjalny wstyd” rządu USA za ostatnie wy­
darzenia świadczące o braku jakiejkolwiek to­
lerancji religijnej i praw obywatelskich w 
Wietnamie Płd. był taktycznym wybiegiem 
usprawiedliwiającym mieszanie się Cabot 
Lodge’a, ambasadora USA w tym kraju, do 
spraw personalnych elity władzy południowo- 
wietnamskiej. Cabot Logde musiał znaleźć od­ * 1 

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskie- 
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Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia po­
winny przesiać z góry należność pod powyż­
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ważnych de trzeciego w kolei zamachu stanu 
na Diema, musiał też uzyskać od nich gwa­
rancje „unowocześnienia” sposobów’ podtrzy­
mywania ustroju południowowietnamskiego, 
zapewniającego utrzymanie się Amerykanów na 
pozycjach praktycznie najważniejszych.

Wysiłki USA w celu znalezienia nowej for­
my panowania neokolonialnego. przy pomocy 
bardziej elastycznego gabinetu rządowego w 
Wietnamie’ JPłd„ były tym większe, im de 
Gaulle ostrzej krytykował politykę amery­
kańską w Azji. Wietnam Płd. stał sie nrzez 
pewien czas atutem politycznym oficjalnych 
kół V Republiki, które licząc na wciąż jeszcze 
bardzo poważny udział kapitału francuskiego 
w gospodarce tego kraju oraz na pozostałości 
sympatii profrancuskich w'śród burżuazji po- 
łudninwowietnamskiej — pragnęły zamieszać 
w amerykańskim tyglu...

Stany Zjednoczone nie mogły więc przyznać 
s;ę do porażki w dotychczasowych walkach z 
ruchem oporu ani też pó/wolić sobie na -rbvt 
samrdzięlne wybryki zaperzonego dyktatora. 
Diem się przeżył, nie pasował do nowych wy­
mogów’ polityki USA. Znaleźli się więc ludzie, 
którzy — i rów na diemow skięi miłością - o do­
lara i w obawie przed ograniczeniem jego na­
pływu do Wietnamu Płd, — dokonali zamachu 
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składa
Całemu Nauczycielstwu
serdeczne życzenia
owocnej pracy w wychowaniu 

młodzieży na świadomych i ofiarnych 
o bywałe li Polski Ludowej.
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NAUCZYCIELOM i WYCHOWAWCOM
z okazji

MIĘDZYNARODOWEGO
DNIA NAUCZYCIELA 

serdeczne życzenia
dalszych, owocnych sukcesów
w pracy zawodowej
oraz wszelkiej pomyślności 
w życiu osobistym

składają
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych

stanu. Junta generalska 1 utworzony przez nią 
rząd bazują na razie na antydiemowskiej fali 
uniesień społeczeństwa i starają się robić wra­
żenie ludzi silnych, zdolnych do pokierowania 
walką z partyzantami według wskazań USA.

Innymi słowy — Wietnam Płd. pozostaje na­
dal terytorium zależnym od Stanów Zjedno­
czonych i jednym z kilku podzielonych przez 
nie krajów’ świata, państwem-bazą militarną, 
państwem-,.przeciw wagą” soc jalistycznej częś­
ci Wietnamu. O tej prawdzie należy zawsze 
pamiętać czytając doniesienia prasowe z Wie­
tnamu Płd.

Wszystko wskazuje jednak na to, że kraj ten 
nie będzie już długo neokolonią USA i obiek­
tem nieograniczonego wyzysku rodzimej wiel­
kiej burżuazji poczynającej sobie z narodem 
— dosłownie — jak faszyści z narodami ujarz­
mionymi. Nie zdają egzaminu tworzone siłą 
tzw. wsie strategiczne, otoczone zasiekami 
i wieżami strażniczymi, mieszczące wysiedlo­
nych z rodzinnych miejsc chłopów południo- 
wowietnamskich. Mieszkańcy tych wsi, pomy­
ślanych jako warownie antypartyzanckie, two­
rzą grupy pomocy i współdziałania z ruchem 
oporu, uciekają do partyzantki, sabotują za­
rządzenia władz. Partyzanci kontrolujący pra­
wie 3/4 obszaru kraju, posiadają nie tylko 
ogromne 17-letnie doświadczenie bojowe, lecz 
także niegraniczone rezerwy ludzkie oraz kre­
dyt zaufania i poparcia wśród przeważającej 
większości narodu. Wietnamczycy zbyt silnie 
znienawidzili Amerykanów i własnych wielko­
rządców za spalone wsie i zatrute chemika­
liami pola uprawne, za śmierć i uwięzienie 
setek tysięcy swoich bliskich, aby kiedykol­
wiek zaprzestać walki o wolność społeczną 
i narodową. O tym, iż nie są to bynajmniej 
frazesy, świadczą sukcesy ruchu oporu, które­
mu nie może dać rady najnowocześniejsza broń 
i najlepsi spece największego mocarstwa ka­
pitalistycznego. Historia zna już sporo przy­
kładów zwycięstwa całego narodu i jego pod­
ziemnej armii nad tradycyjnymi i neokoionia- 
listami. (BEK)

Szkoła w okresie waiki 
o nowa Polskę

W ostatnich dniach czerwca bieżące­
go roku na- półkach księgarskich 
ukazała się nowa powieść Wiesła­

wa Jaźdżyńskiego, poruszająca — podob­
nie jak cztery poprzednio wydane książ­
ki — tematykę szkoły i nauczyciela. Tym 
razem znany już nauczycielom pisarz 
i publicysta, uczestnik- tajnego naucza­
nia i ruchu oporu przenosi akcję powieści 
w końcowe lata wojny i w pierwsze mie­
siące wolności. Rzecz dzieje się na wsi 
leżącej gdzieś w Kieleckiem. Nieprzypad­
kowy jest wybór okolic. Podczas okupa­
cji rozwinął się tam szeroki ruch oporu, 
ludność nolska należała do oddziałów 
partyzanckich o przeciwstawnych czasem 
zapatrywaniach politycznych, od skrajnie 
faszystowskich grup NSZ do robotniczo- 
chłopskich oddziałów Gwardii Ludowej. 
Na tym tle pisarz pokazuje prawdziwe 
oblicze ugrupowań partyzanckich, ich 
przywódców i grupy społeczne z nimi 
sympatyzujące.

W tym środowisku działa tajne polskie 
gimnazjum i liceum. W ’ nim spotykają 
się nauczyciele i uczniowie reprezentujący 
różne odłamy polityczne, będący jedno­
cześnie członkami organizacji zbrojnych.

Treścią powieści są dzieje dwóch przy­
jaciół: Justyna i Socjalisty, syna radykal­
nego działacza lewicowego ZNP. Obaj 
młodzi ludzie, którym wojna przerwała 
studia wyższe, są członkami podziemnej 
organizacji ĄK w Krakowie. Po „wsypie” 
w 1943 roku opuszczają miasto i szukają 
schronienia na wsi w lasach kieleckich. 
Odmiennie układają się ich losy. Pierw­
szy ukrywa się po dworach i uczy dzieci 
obszarnicze, przeżywa -wewnętrzne kon­
flikty. Drugi — Socjalista uczy dzieci 
chłopskie, często bierze udział w akcjach 
bojowych przeciwko Niemcom. Obaj in­
terpretują materiał nauczania stosownie 
do swych poglądów ideowych. Mimo gro­

SOP-nauczycielom
rW ARZĄD Związku Spółdzielni Oszczę- 
Z' dnośeiowo-Pożyczkowych składa ca­

łemu nauczycielstwu oraz pracowni­
kom oświaty — z okazji Ich Święta — 
serdeczne podziękowanie za trudną i od­
powiedzialną pracę oświatową, wycho­
wawczą, naukową i społeczną.

Szczególnie gorąco dziękujemy tym na­
uczycielom, którzy pracują w organach 
samorządowych SOP, współpracują z akty­
wem SOP w wychowaniu przyszłych spół­
dzielców. Blisko 5 000 SKO i SOP sku­
piających około 450 tysięcy młodzieży — 
to poważny dorobek.

Wyrażamy nadzieję, że udział nauczy­
cielstwa i pracowników oświaty w rozwi­
janiu działalności SOP i SKO będzie wzra­
stał w miarę zwiększenia się zadań SOP 
w zakresie rozwoju wsi i gospodarki ogól­
nej.

„Podarunek
Piękny podarek z okazji Dnia Nauczy­

ciela otrzymali pracownicy Wydziału O- 
światy i Kultury w Działdowie.

W dniu 9. XI. 1963 r. pracownicy pe­
dagogiczni Wydziału Oświaty po powro­
cie z konferencji kierowników szkół za­
stali swoje szafy i całą dokumentację na 
korytarzu, a w pokoju gdzie dotychczas 
urzędowali — pracowników Wydziału Go­
spodarki Komunalnej, którzy otworzyli 
sobie drzwi wytrychem.

Okazało się, że pomieszczenia, które 
dotychczas posiadał Wydział Oświaty i 
Kultury mają być przeznaczone dla Go­
spodarki Komunalnej oraz dla architek­
ta powiatowego. Wydział Oświaty zaś 
musi przeprowadzić się do innego, „lep­
szego” pomieszczenia znajdującego się na 
poddaszu. Lokal ten nie odpowiada wa­
runkom normalnej pracy, jest ciasny i 
ciemny (okna mansardowe), a przez cały 
dzień trzeba będzie palić światło, którego 
zresztą często brak. Na środku dwóch 
pokoików stoją wiązania dachowe.

Jak wynika z oświadczeń tych, którzy 
do tej pory zajmowali te pomieszczenia, 
w zimie nie można utrzymać tam nor­
malnej temperatury. 

DNIA NAUCZYCIELA
ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI OSZCZĘDNOŚCIOWO-POŻYCZKOWYCH

SKŁADA 
1 f

NAUCZYCIELOM I PRACOWNIKOM OŚWIATOWYM 
- CZŁONKOM I DZIAŁACZOM SAMORZĄDU 
SPÓŁDZIELCZEGO, OPIEKUNOM SZKOLNYCH KAS 
OSZCZĘDNOŚCI SOP oraz OGÓŁOWI PEDAGOGÓW

najserdeczniejsze życzenia
owocnej pracy w ruchu spółdzielczym,
osiągnięć w wychowaniu młodego pokolenia 
oraz pomyślności w życiu osobistym.

żących Im niebezpieczeństw, doczekali się 
wyzwolenia. Spotykają się w Ostachowie, 
gdzie w pałacu poobszarniczym zorgani­
zowano gimnazjum i liceum. Dni są nie­
spokojne. Toczy się dalsza krwawa walka 
o Polskę Ludową. Po kilku miesiącach 
prawie wszyscy nauczyciele opuszczają 
ostachowskie gimnazjum, wśród nich ró­
wnież Justyn, który usiłuje do tego na­
kłonić Socjalistę. Tego ostatniego pow­
strzymuje zdecydowana postawa i per­
swazja komunisty, byłego dowódcy GL, 
kapitana Wołgi. Socjalista przyłącza się 
do jego oddziału, idącego na likwidację 
NSZ-owskiej bandy „Żbika”.

Powieść zawiera wiele dynamicznych 
scen. Jedną z nich jest zwycięska akcja 
połączonych oddziałów GL, AK i BCh na 
Ostachów, mająca również głęboką wy­
mowę polityczną.

Poza głównymi bohaterami: Justynem 
i Socjalistą występują w powieści posta­
cie reprezentujące różne środowiska, kla­
sy społeczne i światopoglądy, przeżywa­
jące osobiste zmagania wewnętrzne i dra­
maty psychologiczne.

Pisarz nikogo nie wybiela, nawet zwo­
lenników Polski Ludowej. Ukazuje ich ta­
kimi, jakimi byli naprawdę. Odsłania ban­
kructwo ideowo-moralne dekadenckiej 
szlachty i ich epigonów.

Powieść jest realistyczna, stąd też jej 
język szorstki, utrzymany w takim sa­
mym prostym, twardym stylu.

Książka spotkała się z życzliwym przy­
jęciem ze strony nauczycieli. Utrwala ona 
wkład postępowych pedagogów w walkę 
o wolność, polskość i oświatę w czasie 
okupacji, a po wyzwoleniu o nowy kształt 
Polski Ludowej.

mgr JAN JANICKI 
Łódź

») Wiesław Jaźdżyński: Nie ma powrotu. 
Wydawnictwo Łódzkie 1963; str. 284.

Jako wyraz wysokiego szacunku 1 uzna­
nia dla nauczycieli oraz pracowników 
oświatowych — spółdzielczość oszczędno­
ściowo-pożyczkowa przekazała w roku bie­
żącym dla najbardziej zasłużonych dzia­
łaczy oświatowych, nagrody pieniężne 
w łącznej wysokości ponad pół miliona 
złotych.

Ponadto z okazji Dnia Nauczyciela na­
sze wojewódzkie oddziały przeznaczają na 
nagrody dla nauczycieli i pracowników 
oświatowych wyróżniających się w dzia­
łalności SOP kwotę w wysokości blisko 
stu tysięcy złotych.

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI
OSZCZĘDNOŚCIOWO-POŻYCZKOWYCH 

prezes Tadeusz Hozuk

Chcemy za pośrednictwem prasy po­
dziękować tym wszystkim, którzy z okazji 
Dnia Nauczyciela zgotowali nam tak „mi­
łą niespodziankę”.

Pracownicy
Wydziału Oświaty i Kultury 

w Działdowie
11 podpisów

Szkolne audycje telewizyjne
18.XI.63 PONIEDZ. godz. 11.55 — H. IBSEN 

— „DZIKA KACZKA” (Cykl „Dzieje dramatu”) 
POLSKI dla kl. XI.

20.XI.63 ŚRODA godz. 9.55 — ŚLADAMI AR- 
CHLMFDESA, FIZYKA dla kl. VI.

21.XI.63 CZWARTEK godz. 11.55 — JANEK W 
BISKUPINIE. HISTORIA dla kl. V.

22.XI.63 PIĄTEK godz. 9.55 — KTO SIEJE, TEN 
ZBIERA (Cykl „Między Tatrami a Bałtykiem”) 
dla kl. IV.

23.XI.63 SOBOTA godz. 10.55 — W NAJROZLE- 
GLEJSZYM PAŃSTWIE ŚWIATA (Cykl „Kraj­
obrazy 1 ludzie świata”), GEOGRAFIA dla 
kl. VII.

23.XI.63?SOBOTA godz. 10,25 — TV program dla 
nauczycieli. Wychowanie plastyczne (Cykl „Pro­
blemy wychowawcy”).

okazji
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PEDAGOGIKA

Józefa Rytlowa: CZYTANIE W SZKOLE, 
KL. I—IV. PZWS, Warszawa 1963; s. 235, ce* 
na 9.30 zł. Książka J. Pytlowej omawia zna­
czenie opanowania sztuki czytania, procea 
czytania w świetle dotychczasowych badan, 
program czytania w kl. I—IV, cechy dobre­
go czytania, formy i rodzaje ćwiczeń, meto­
dykę prowadzenia nauki, związki z innymi 
działami języka polskiego, nauczanie wierszy 
i prozy ■ na pamięć, lekturę, przygotowania 
nauczyciela i higienę czytania.

J. Smólska i J. Rusiecki: JAK KORZYSTAĆ 
Z PODRĘCZNIKA „ENGLISH FOR EVERYO- 
NE, PART ONE”. PZWS, Warszawa 1963; s. 
88, cena 5 zł. Poradnik metodyczny dla nau­
czyciela i ucznia — czytamy w podtytule. 
Przeznaczeniem podręcznika jest przede wszy­
stkim nauka mowy angielskiej. Służyć ma on 
tym wszystkim, którzy chcą mówić po an­
gielsku i umiejętność tę osiągnąć możliwie 
szybko.

HISTORIA

CZWARTACY — WSPOMNIENIA BYŁYCH 
Żołnierzy szturmowego batalionu 
AL IM. „CZWARTAKÓW”. Wyd. MON. War­
szawa 1963; s. 610, kronika i przypisy, cena 
48 zł. Tom wspomnień powstał z inicjatywy 
samych żołnierzy. We wspomnieniach tych 
starano się ująć wszystkie ważniejsze akcje 
i wydarzenia.

Jerzy Rowecki: TADEUSZ KOŚCIUSZKO, 
PWZS, Warszawa 1963; s. 63, cena 4 zł. Ksi^* 
żeczka wyszła w serii tzw. Biblioteczki hi­
storycznej. Przeznaczona jest przede wszyst­
kim dla młodzieży ze szkół podstawowych. 
Predestynuje ją do tego zarówno forma nar­
racji, jak i wielka liczba ilustracji zawar­
tych w książce.

BOŻENA Krzywobłocka: WARSZAWSKI 
WRZESIEŃ. PZWS, Warszawa 1963; s. 50, ce­
na 3,50 zł. Druga pozycja z tej samej, co 
uprzednio, serii. Autorka przypomina dni 
września 1939 roku, walkę stolicy z najeźdźcą.

BELETRYSTYKA

Simone de Beauvoir: CUDZA KREW. Tłureh 
K. Kossobudzki. Wyd. I. „Czytelnik”, War­
szawa 1963; s. 373, cena 22 zł. Autorka, żon* 
sławnego pisarza i filozofa J. P. Sartre’a — 
znana jest polskim czytelnikom z głośnej swej 
powieści „Mandaryni”. „Cudza krew” — to 
swego rodzaju dokument, maluje on nastroje 
panujące przed drugą wojną światową w krę­
gach młodych artystów i intelektualistów pa­
ryskich. Jest to niejako wprowadzenie do 
„Mandarynów”, ukazuje wczesne etapy trud­
nej i nieraz błędnej drogi, którą zdążali fran­
cuscy intelektualiści.

Anna Kowalska: FIGLE PAMIĘCI. Wyd. 
PIW, Warszawa 1963; s. 192, cena 12 zł. Pierw­
sza część książki — to luźne wspomnienia Z 
okresu blisko 30 lat, powiązane nikłym bele­
trystycznym wątkiem, pełne filozoficznych i 
lirycznych dygresji. Druga część, pióra Anny 
i Jerzego Kowalskich, zatytułowana „Archi­
wum młodości”, to powrót w krainę dzie­
ciństwa, w lata szkolne.

Werner Steinberg: PROCES O JUTTĘ 
MUnCT-I. (Losy pewnej powieści). Tłum. A. 
Ligocki. Wyd. „Śląsk”, Katowice 1963; s. 125. 
cena 12 zł. Historia procesu, który dotyczył 
powieści napisanej przez pisarza-obywatela 
NRD. Powieść tę drukowało w odcinkach jed­
no z pism zachodnioniemieckich całkowicie 
przeinaczając jej treść i czyniąc z niej ostry 
paszkwil antyradziecki.

Stanisław IKJaria Saliński: POŻEGNANIE Z 
PACYFIKIEM. Czytelnik, Warszawa 1963; i. 
284, cena 18 zł. Autor wydał już szereg po­
zycji poświęconych tematyce morskiej. Uwa­
żany jest przy tym za doskonałego znawcą 
zagadnienia i za jednego z najlepszych pol­
skich marynistów. Ostatnia publikacja — to 
zbiór opowiadań, których akcja przebiega w 
1919 roku, a umiejscowiona jest na morzu 
i w portach dalekowschodnich. •

Bogusław Kogut: KALINA. Wyd. Poznań­
skie, Poznań 1963; s. 214, cena 17 zł. Autor 
brał czynny udział w ruchu oporu w szere­
gach Stronnictwa Ludowego i Batalionów 
Chłopskich. Zna doskonale wieś i jej pro­
blemy. Tym też sprawom poświęca wszyst­
kie niemal książki. Podobnie i w ostatniej 
publikacji sięga raz jeszcze do problematyki 
wiejskiej.

WZNOWIENIA, KLASYKA

Trygve Gulbrausseu: A LASY WIECZNIE 
ŚPIEWAJĄ. Dziedzictwo na Bjdrndal. Wyd. 
III. Wyd. Poznańskie, Poznań L963; cena 
t. 1/IT — 45 zł. Autor urodził się w 1894 roku. 
Był potomkiem starego norweskiego rodu 
chłopskiego. W powieści swej przedstawia 
chłopski świat północnej Norwegii na prze­
strzeni wielu pokoleń.

Jerzy Putrament: WRZESIEŃ. Wyd. II. War­
szawa 1963; s. 742, cena 28 zł.

Stefan Żeromski: SYZYFOWE PRACE. Czy­
telnik, Warszawa 19G3; s. 245, cena 20 zł.

Bolesław Prus: FARAON. PIW, Warszawa 
1963; toni I/II, cena 20 zł. Biblioteka Po­
wszechna.

MONOGRAFIE

Henri Perruchot: GAUGUIN., Tłum. H. Olędz­
ka, PIW, Warszawa 19G3; s. 453 plus przypisy, 
cena 50 zł. Autor nie ograniczył się do przed­
stawienia biografii malarza. Ukazuje środowi­
ska, w których żył artysta, kraje, w których 
przebywał.

Witold Nawrocki: JAN KUPIEC, POETA Z 
ŁĄKI. Wyd. „Śląsk”. Kalowice 1963; s. 70 plus 
przypisy ilustracje, cena 12 zł. Książeczka wy­
szła z cyklu „Zasłużeni ludzie Śląska”. Przed­
stawia życie i twórczość J. Kupca, chłopa 
i śpiewaka kościelnego, zajmującego czołowe 
miejsce wśród ludowych poetów. Kupiec zasłu­
żył się również jako zbieracz pieśni i bajek 
śląskich.


